
Nr. 43. We Lwowie Czwartek 12. Lutego 1891. Bok XXIV
i . i ..

BiuroRedakcji  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o 11, Plac luuijacki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata  wynosi we Lwowie rocznie 18 z*r. półrocznie 
rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et.—miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłka pocztowa w państwie austrjackiem , roczni* 
24 złr. półrocznie 12 złr —  kwartalnie o U i .  —
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłka pocztowa za granicą; do całych Niemiec 
rocznie 50 marek -  kwartalnie 12 m arek bO srgr„ 
do F ra n c j i , A n g l j i , Włoch i Szwajcarji rocznie 80
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  « w r a c a .  

T elefon  R edakcji 171.

medułate i ogłoszenia 'przyjmnia wGwowie:
Biuro Administracji  „Dziennika P o ls i iee o “, plac Marjaeki. 

li as ba t> i ł ,  w domu pana Kiselki : we Wiedniu: 
Pt'. Haasenstein et Yogler (Otto Maa<s) .W Dukcs; 
H. Schalek ; A. Opp„ ; k ; Rudolf Moss.e. W Berlinie, 
Frankfurcie  i Kolonji: Haasenstein et Yogler i O. L. 
Daube; w Ham burgu:  Karoly et Liebmann. W War­
szawie: Reichn ann i Frendler. W P a ryżu :  C. Adam. 
Rue des saints Peres 81.

•fi*
CC.

Ogłuszenia przyjmuje się za opłata 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 2  et. od wierwsza.
Drobne ogłoszenia po l 1/, eenta od wyrazu. Pomieszsania, 

sklepy po I  ct. od wyrazu.
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano. Reklamy w rubryce Nadesłane 20  ct. od wiersza.
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Podróż arcyksięcia.
Lwów 11* lnteg0-

Nie trudną to było  do przew idzenia rzeczą, 
że podróż arcyksięcia  F ranciszka  F erd y n an d a  
d ’E sie do P e te rsb u rg a  w ywoła d ługi i liczny 
szereg kom entarzy  w prasie europejskiej, że ze­
w sząd będą się zastanaw iali nad powodami, które 
do tej podróży się przyczyn iły  i nad  ew entual­
nym i sk u tk a m i, jak ie  ona za sobą pociągnie. 
P rzedew szystkiem  jed n ak  chciano znale&ć odpo­
wiedź na pytanie, czy podróż sam a dla siebie 
ja k o  taka , jest wogóle natu ry  politycznej, czy 
ty lko  objawem  zw yczajnej kurtóazji dw orskiej. 
J a k  zwykle w tak ich  w ypadkach , każd y  zasta­
naw iający się polityk doszedł do innego zdania 
—  to też dzisiaj w chórze kom entarzy do po­
dróży arcyksięcia  austrjackiego na  dw ór carski, 
reprezentow ane są w szystkie glosy, tw orzące r a ­
zem bardzo m iłą i w dzięczną — dysharm onję.

Przedew szystk iem  nie zgodzono się jeszcze 
na to, czy podróż ta  uJecydow aną została przed 
pobytem  carew icza we W iedniu, czy też po tym  
pobycie. Okoliczność ta, na pozór podrzędna, je s t 
bardzo w ażną przedew szystkiem  dla e tyk iety  
dw orskiej, a powtóre dla ocenienia stopnia zaży­
łości i serdeczności, panujących m iędzy W iedniem  
a Petersburgiem .JJeżeli podróż u lecy d o w an ą  b y ła  
po wizycie carewicza we W ir dniu, wówczas ma 
ona zw ykły  ch a rak te r rew izyty  koniecznej, od 
której się praw ie uchylić nie można, bez nai1P 
szenia najzw yklejszych i codziennych form ułek 
tow arzyskich , a cóż dopiero e ty k ie ty  i ceremo- 
n ja łu  dworskiego. Inaczej coko lu iea  w yęlądą  
rzecz, jeżeli ^oJróż arcyksięcia  F ranciszka  F e r ­
dynanda  do P e te rsb u rg a  postanowioną została 
bez w zględu na w izyię carew icza we W iedniu, 
a  mianowicie przed tą  wizytą. To by łoby  nie­
zawodnie objawem serdeczniejszych cokolwiek 
stosunków m iędzy stolicą naddunajską , a nad- 
new ską.

Otóż zaznaczam y, że w organach pub licy ­
stycznych  nie znajdujem y odpowiedzi n a t o  py 
tanie, ta k  w ażne pod w zględem  —  etykiety, a 
ta k  —  obojętne ze stanowisk! polityki. zy po 
dróż przedtem , czy p ó źn ie j została u ecy owaną. 
to je s t z politycznego punk tu  w idzenia rzeczą 
podrzędną, a w każdym  razie nie deej lującą. 
F p ę  pomyisi może co najw yżej być  ważnym  jam  
fak t ja k o  inki, bez w zględu b a  jego  kalendarzo­
wy porządek. Z uw zględnieniem  natom iast tcw»; 
rzyszących  m u j  okoliczności, naturaln ie, jeżeli 
one są natu ry  politycznej.

Owoż i pod tym  względem , przedew szyst­
k iem  d la  nas in teresującym  i ja k o  tako w ażnym , 
panu je  w  pism ach, chcących uchodzić za dobrze 
inform ow ane, w zruszająca niezgodność. P rzy p o ­
mną sobie zapew ne nasi czytelnicy, że w pmr- 
wszej chwili, gdy  do wiadomości publicznej do­
szła decyzja  o podróży arcyksięcia,^ powstało 
w pewnej części p rasy  niem ieckiej wielkie nie 
zadow olenie. R zucano stam tąd na  A ustro-W ęgry 
podejrzenia, że prow adzą dwulicową politykę, że 
po za plecym a N iem iec Ą na ich szkodę szukają 
po rozum ien ia  z Rosją. Łatw o się domyśleć, że 
szczególnie głośno k rzycza ły  na tę nutę pisma, 
odb  erająca inform acje od —  byłego kanclerza 
rzesizy  niem ieckiej. W iadomo bowiem, że książę 
B i3m a rk  uw ażał to ongi za szczyt rozum u po­
litycznego, żyć w ścisłej p rzy jaźni i w serde 
cznem  przym ierzu z A ustro-W ęgram i, a przytem  
rów noeześuie ub iegać  się o w zględy Rosji. 
Z daw ało  się więc tym  pismom, przyzw yczajonym  
do in tryg  i sztuczek dyplom atycznych swojego 
m istrza, że każde  inne  mocarstwo musi lak  samu 
postępow ać, ja k  ong: Niem cy za czasów bismar- 
ko w sk ich . S tąd urosły  pogłoski o misji politycz­
n e j a rcyksięc ia  F ran c iszk a  F 'erdynanda na dworze 
ro sy jsk im  w P etersburgu . Pogłoska obiegła całą 
p ra sę  europejską i n ik t się naw et w pierwszej 
chw ili nie zastanaw iał nad g ru b ą  niedorzeczno-

ścią, w pogłosce te. zaw artą A rcy książę F ran c i­
szek F erd y n an d  nl® b l f* dotychczas najm niej­
szego udzia łu  w *yciu i ,jb .llczI}eiu i politycznem — 
spełn ia ł do niedawna swoje obowiązki wojskowe 
zdała  od stołecznego gw aru politycznego — i on 
m iałby nagle je4 ziec do l c t e r Mmrga w misji 
p o h t y c z n e ,^  ^  tQ mogła być a a m is ja ?  Czy

m iałaby ona usunąć antagonizm  panujący  między
A ustro-W eeram i a B08.^  w spraw ach politycznych 
półw yspu bałkańskiego? Sądzim y, że antagonizm  to 
za  nadto wielki. *b/  ^
arcyksięcia F f isskta chw ilnm ° gły  g°
usunąć Antaffoni**11 te n ’ to nj e cbw il°w e niepo-
rozum ienie, ro d z T
w ypadkiem  « 0̂ ohW * . ^ dc*i ^  
w ym ianą paru  tuz> * zupełnie nat,

Narodna Czasopyś. Z a d a n ie m  tego p 'sm a ma b y ć
. A a .  i i r r l  m o l  n  >1 1 _ 1 .  I I *  . . .  1   A A

V w* yw""' o m a  uic* u j  y,
przeciw działanie szkodliwym tendencjom  istnieją­
cych ruskich pism : Czerwona B u i t B ilo . B u lk i-

J __

w ym ianą p a ta  »  w na,  -

^ y w I S  z faktycznych d a n y c h e p r z e e t j j
S e r e s ó / p J w y ^ y ^  1 państw ow ych  kt0re
o b i e  s t y PuwJżajĄ za żywotne. 1  ego R odzaju
oum strony ^  w ia t a m i i rew izytam i za ła g o d zić
anf r r UTeżeli Kosj* się w y d a je , że  n aturaln ą 
nie m ożna. J Q:u p o lityczn ego  1 h isto ryaZne-

go°fest cRoga, w i°dąca na  S tam buł i jeżeli Austrja 
dla ocalenfa »wych najżyw otniejszych interesów 
rn L i R o sir p r^ sak o d z ić  w tym  pochodzie polity­
cznym  wówczas dopraw dy ani wizyta ca iew iCaa 
wc W iedniu, ani rew izyta arcyksięcia w P e te rs ­
b u r g u  w tvcb w zajem nych stosunkach nic nie

z m Ł T  M * *  P— V ie P° dX T s z u &odw idrtn  tych  m e po trzeba szczególn ycn  s uk«ć
tłum aczeń i powodów. Skutkiem  wiadomego 
z S u  w ypadków , arcyksiążę F ranciszek  F en ły .

r r  *< p o -trzeba , innego ceiu

wszczyna itd. i niezawodnie pod tym  względem 
może ono oddać pew ne us ugi — Szerzenie je­
dnak pisma tego naw et tam, gdzie dotychczas 
żadne pisma ruskie nie dofchodziły, uw ażam  za 
niepotrzebne, a naw et za szkodliwe. Dziś w praw dzie 
rząd państw ow y jest nLm przychylny , — - zaś 
rząd krajow y jest w y łą c z a m  w rękach  polskich, 
n i k t  j e d n a k  p  r z e ^  z i e ć n i e  m o ż e ,
c z y s t o s u n k i  t e  n i e  z m i e n i ą  s i ę  i c z y  
w ł a d z y  n i e  o s i ą g n ą  k i e d y ś  ż y w i o ł y  
n a m  n i e p r  z y  c h y l r  e,  a n a w e t  w r o g i e .  
Wówczas niezaw odnie pi*®0 rządow e ruskie całą  
siłą obróciłoby 3iq przeciw Polakom . Rząd wy

nlfiTTlO. f ln w  I FI W n n i n i n  P n c i n i m  ----
siiĄ UU1 się przecie * uiuiŁom.
daje piamo, aby  w płynąć na opinję Rusinów — 
j e s t  t o s p r a w a  mi ę d _ z y  r z ą d e m  a R u ­
s i n a m i ,  d o  k t ó r e j  A1® n a l e ż y  n a i n  s i ę

. . »  rt O A K  11 n  !  *   VI Q 1 O r , ___ __ »  »  n  UT n

R uskie m iscelanea.
(Jeszcze „akcje" polskie. ■ Logika „Czerwonej Rusi. — 
Okólnik v Rajskiego. — Borby wyborcze — Nieco o ru­

skich radykałach.)
Zgrom adzenie członków zjednoczonej lewicy 

byłej rad y  państw a w W iedniu, dało R usi Czer. 
tem at do nowej w ycieczki przeciw  „akcjom 11 pol­
skim. U trzym uje ona, że stało się w skutek tego 
zebran ia  jasnem, iż wpływ  polski musi ustąpić 
m iejsca niem ieckiem u, i że Niemcy przygotow u­
ją  się do objęcia przodowniczej roli w dalszych 
losach A nstrji. C iesząc się tedy z „upadku" 
w pływ ów  polskich, wy snuwa wniosek, że Polacy, 
przeczuw ając daw niej co nastąpi, chw ycili się 
w szystkich sposobów, aby  się ratować.

W  tym  niby celu znaleźli sobie k ilk u  w ia­
rołom nych posłów ruskich  i stworzyli „now ą 
erę", aby  tym  sposobem zyskać większość w ra ­
d z i e  państw a i wzmocniwszy się posłami ruskim i, 
swojemi kreaturam i, zaimponować Niemcom tak ą  
większością. W obec tych  kom binacyj. radzi R uś 
Czerwona po ojcowsku cofnąć się narodowcom, 
póki jeszcze czas, pod „tw arde" sztandary.

Zdaniem  tedy Rusi Czerw., cała noWa era
je s t robotą polską i wszystko, co tylko dla Hu- 
Binów galicyjskich , e  h d . ^ c h  wy . ato . p „.
chodzi z tradycyjnej „polskiej in trygą

P rzy  pewnej sposobności pisaliśmy niedu. 
*  *  .  . . ii/t^TialriP.i d z ie ia  S16 .wno, że na ziemi galicyjskiej dzieją się czaSami 

cuda. T ak i sam cud stał się 1 w ! ] . R usi
Czerw., na trzeciej bowiem stronicy znajduje pi. 
smo to odpowiedź na swe insynuacje, p roduku- 
jąc  list prezesa rudeckie] rady  powiatowej p 
A lbina Rajskiego. Przytaczamy go w całości tak , 
ja k  go w ydrukow ał*  oba pisma ruskie, zerwa­
na Ruś  i B iło . . , ,

„Do W ielm ożnego Pana przełożonego obsza­
ru  dworskiego w ... J a k  zapewne W ielm ożnem u 
P an u  wiadomo, z dniem 13. styezm a zacznie 
wychodzić we Lwowie rząd°w® Pfsm ,lI ’ Ja* 
ko dodatek do Gazety pod n a z w ą :

s
w t r ą c a ć .  R u s i n i  z u ą j ą  s w e  p r a w a  — 
n i e c u ż e n a  p o d s t a w j e t y c h  p r a w  s a m i  
d b a j ą  0 r ° z w ó j  gW^j  n a r o d o w o ś c i ;  o 
s z e r z e n i e  r u s i n i z # u p r z e z  p u b l i c y ­
s t y k ę ,  m y d o  t e g o  o b o w i ą z a n i  n i e  j e ­
s t e m  y> a n i  t e ż  t e g O , c z y n i ć  n i e  p o w i n ­
n i ś m y -  N iew ierny, C° Pr zyszłość przyniesie. 
Przeszłość najbliższa pouczyć nas powinna, że 
rozwój rusinizm u w y c h o d z i ł  nam  Polakom na 
szkodę Praw  naszych  na Hnsi, orężem nabytych,
stwierdzonych un ją  tab e lk ą - — Ja k o  przewodni­
czący autonomicznej wh»dzy  w powiecie — czu­
łem  się obowiązanym  zapatryw anie moje W ielm o­
żnem u 1'anu  przedstaw ić' ~ M y ś l ę ,  ż e  m y  
P o l a c y  n r z ę d o w e g 0 P j s m a  r u s k i e g o  
n i e  p\t» w i n n i ś m y  " 'A  a n ' p o p i e r a ć ,  a n i  
p o l e c a ć .  Nie przesądzając zupełnie zc.ania 
Wielmożnego P an a , oś»Delam się ty lko polecić
uw agę tę rozw adze i p*tfJ°tyzŁiowi Jego i piszę 
się z głębokim szacunkiem Albin Rajski, pre- 
zes rady pow iatow ej/

Dl i odpowiedź ceerwona dała sam a 
sobie.. przez om yłkę z»Pew ne-

Chwytając się ró*f sposobów

gam i ruski*] cerkw i k an d y d a t z ca łą  otwarto­
ścią wypowiedział, ż e  n i c  w s z y s t k o  t a k  s i ę  
r ob i .  ja k  się pisze, i że w razie w yboru on 
będzie strzegł interesów cerkw i ruskiej...

W idać z tego, że w partji radykalnej są 
istotnie ludzie... przekonań. Patronowie tej partji 
mogą być dumni ze swych uczniów. .

Korespondencje^

ja leżn i w p ł y w ó w  rzą-
iśli.

ag ita c y jn e  robią swoje, 
a w e n  -

1 s ą ^ .
j b ^ ulezatviśli. 
iZtU #*

Chwytając śię sposobów agitacji,
°dzyw a się organ  m ^-a-onlski do wyborców 
w ł°ścian, aby  na  pi*rfl bo r®ów n ie wybierali 
^ó jtów , ci bowiem są 
d°W ycb i nie mogą

J Takie i lii li© J JliC 1 UUi(̂  0'»W|VJ
gdyż bo. na przedw yi vvi‘c na prowincji w
całeJ pełni. W  P r t  ' ^ l u ,  w y d a ł ks. adm ini­
strator im iłow sk i , . duchow ieństw a, w
kt tej w zyw a dc solłP1 j108®1 d la  program u n a ­
rodowców. W  Bolec1'5̂ ,1,6 P.0s,awiono k an d y d a ­
turę R om ańczuka; * trem lu iw li nie zgodzono 
się jeszcze na żadneg^. a l \  y d a ta , w okręgu z a ś
Złoczów -Przem yślany ydU |e aż siedmiu, a
to :  Jó ze f O n y sz k ie * ^ ' In.0lar.itt«z ze. Zhnm i

nhf D -jusseeki
„ .     . jjftsz ze Zborowa,

ad ju n k t sądow y Podl*8̂ -0 51 Uh araki ze Zło
ezowa, sędzia ło a a rP '6,, z *fW\ian, sędzia Lew
Szechow icz z P rz e tf r  , dąk-j poseł Tclisze-
wski, ze strony zaś , a 0 . j k ie j  profesor Ko­
steck i ze Lwowa. Juka  się co do k an ­
d y d a tu r tych odbył* ' nie odniosła ża­
dnego skutku.

R adykalni, owa Dal 1° Zaj Pa r tja  pp. F ran k a , 
Paw lika i sn/.łlri oa*"3'. ‘■obie za teren borbPaw lika i spółki, 0 /  ^ le za teren  borb

wyborczy » * n ia^yn. C hcą oni tam
~ bądź przef'2^ ,  “ aQd y d a tu rę  Daniło-

okręg  w;
bądź eo uąuz p r z , - - - o — x„au,lu- 
wicza, na którego j 5, l  ^  ani inteligencja 
ruska, ani duchowie^A in‘ . ie znalazłszy odpo­
wiedniego gruntu  v f 1' ,łVn zw ®łąh w .ec czy­
sto „chłopski- Jo  na dzieó b ,lu t®S°-
Co się na tym  ’ t6g° ° piSać P1Ór0
nie zdolne. Piekielny ^  w yrzucanie za drzw i
itp. niePa rlam en ta ry * ^ d d o ^ u c ^ S

J  “ ej
rewolucji. I  czego t f e n '® poruszano?!
I  skończyło się wre3*0’ - m.’ ® gdy p. Da-
niłow icza po jego <  ^  W‘a ry  zapytywano, 
jak  radykalizm  i ftte1̂  P0godZą 81ę z wymo-

W ar87awa 8. lutego.
(Wyj lśnienia co do zniknięcia i aresztowania Hurki.  — 
Doniesienia „Tiniesa“ z aytadeli warszawskiej — pobudki 
do tego i jak rzeczy prawdopodobnie stoją. — Kilka stów 
o warszawskim konsulacie, angielskim w' przeszłości i te­

raźniejszości).
Po w ysłaniu wczorajszej korespondencji, 

wpr.dła mi w  rękę gazeta Breslauer Zeitung, 
w której w yczytałem  wiadomość, że jen e ra ł 
H urko zn iknął z horyzontu w arszaw skiego, i że 
praw dopodobnie odsiaduje kozę. Nie wiem do- 
paw dy, sk ąd  mogła nowstać tak a  bezsensowna 
wiadomość, bo nie ty lko  n ik t tu  w W arszaw ie 
o tern nie słyszał, ale  co dzień I lu rk o  b y ł wi­
dziany na ulicach W arszaw y, a nie dalej, ja k  
k ilk a  dni temu, przyjm ow ał na  dw orcu i odpro­
w adzał do drugiego dw orca kolejowego a rc y ­
księcia austrjackiego, udającego się do P ete rsb u r­
ga, o czem wczoraj donosiłem. Co zaś do owego 
w rzekom ego odsiadyw ania aresztu  przez H urkę, 
to jest po prostu śmiesznem, ab y  tego rodzaju 
dygn itarz  w podobny sposób doraźnie policyjnie 
m ógł być k a ran y . G dyby istotnie zachodziła 
potrzeba zrobić z jenerałem  H urkc coś podo­
bnego, to przedew szj stkibm dostałby dymisję, 
a dopiero potem by łaby  mowa o kozie. Mon­
strualna ta  wiadomość tak  dalece okazała się 
bez sensu, że w dziennikach niem ieckich, w 
k tó rych  b y ła  zam ieszczona, p. Janku ljo , prezes 
cenzury  za porozumieniem się z jen . I lu rk o , nie k a ­
za ł tej wiadomości w ykreślać. O zachw ianiu się 
też H urk i na sw ijem  stanow isku i mowy teraz 
nie m a — siedzi on na niem mocno i chyba 
zew nętrzne w ypadki, lub pew na zm iana w sy­
stem ie rządzenią m ogłyby, go powołać do czego 
innego.

Od k ilku  dni chodziły tu  głuche wieści, że 
Times zam ieścił korespondencję  z W arszaw y, w 
której opisane zostało n ieludzkie obchodzenie się 
satrapów  m oskiew skich z więźniami, znajdu jący­
mi się w cytadeli w arszaw skiej -— wczoraj udała 
mi się cz> tać cdpis tej korespondencji, na polski 
ję zy k  tłóm aczonej. N a razie trudno jest sp ra ­
wdzić, o ile szczegóły, przytoczone w tej k o re ­
spondencji, są praw dziw e, zwłaszcza, że to do ty ­
czy wioźniów, aresztow anych jeczcze w 1888 r .— 
to ty lko pew na, że nazw iska tych więźniów są 
w Timesie tak  poprzekręcane, iż j u t  u trudn ia ją  
spraw dzenie, co dowodzi, że pisał to w szystko 
ktoś, k tó ry  dobrze z tutejszymi stosunkam i nie 
je s t obeznany. Że w cytadeli w arszaw skiej do­
puszczają się gw ałtów  i nadużyć nad  więźniami, 
o tem  się nie potrzebujem y dow iadyw ać z Timesa, 
t o  to rzecz aż nadto dobrze w iadom a od czasu, 
gdy  m oskale cytadelę w W arszaw ie zbudowali — 
dziwi nas ty lko to, że Times dopiero teraz, gdy  
stosunki pom iędzy Rosją a A nglją  napręży ły  su} 
w sku tek  polityki w Ind jach , przypom niał sobie 
o w arszaw skiej cytadeli i o tem, że w  r ie j ludzi 
m ęczą i m ordują... T ak ie  współczucie zanadto 
grubo  podszyte jest tendencją własnego interesu. 
Z daje  się, że ci w szyscy w ięźniow ie , o znęcaniu 
się L d  k tórym i Times donosi, dawno ju ż  w yw ie­
zieni zostali na Sybir, bo gdyby  tu byli, to nie­
zawodnie krewni, m ieszkający w W a-saaw ie, 
moglibi coś o tem w iedz ieć , tym czasem  w iedzą 
oni ty lko to, że jnż  ich w cytadeli w arszawskiej 
nie m a i że dawno chodzili się z nimi żegnać, 
gdy ich wywożono. Samo więzienie w cytadeli, 
bez żadnych innych dodatków , je s t już ka tuszą , 
k tóra  złam ać może niejednego, ale tu  i w innych
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ZŁ0 T 0 BR0 DY EMIR
POWIEŚĆ UKRAIŃSKA. 

NAPISAŁ.

S T A N .  W I G U R A .
(Ciąg dalszy).

Śród b lasku  księżycow ego m oi Da było za­
ledwie rozpoznać kontury  jego  postaci. P adura  
jednak  dom yślił się, kogo w skazał Em ir. W ie­
d z i a ł ,  ja k  okropnie bolało Emwa wspomnienie 
kontederacji Targow ickiej. Nie odpow iedział 
więc nic.

Milczeli obaj. zasłuchani w ciszę.
— T rzeb a  się brać do roboty... — począł 

Em ir.
—  O dbudow anie R u s i— przerw ał P a d u ra .— 

Bez Rusi nie ma Polski, bez Polski nie będzie 
Rusi.

—  T ak , ta k ... Ale ja k  ją  odbudow ać?
— T ak  samo, jak  by ła  zrujnowana — siłą.
— P raw da, lecz siłę pierwej stw orzyć trzeba.
—  Stw orzyć ? O na już jest.
E m ir  zdziwione spojrzenie rzucił na Padurę.
— Je s t —  powtórzył. —  Ig ram y z P*ą 

w szyscy, dotykam y, nic przypuszczając, 4e w nieJ 
ja k  w chm urach, drzem ią pioruny.

— O dzież ty ją  widzisz ? W  c z e m  ?
— W  ludzie -— odpowiedział P adura  sta­

nowczo. W  drzem iącym  dirfchu kozaczyzny. T rze ­
b a  ją  zbudzić i poprowadzić. Kto tego dokona — 
ten stworzy nową potęgę.

—  Z budzić i poprow adzić! — zaw ołał Em ir. — 
Ktoż to uczyn i?

—  Zbudzę — ja, poprowadzisz — t y ! J a  
do  obudzenia  ludu znajdę ąposob, a le  stanąć na

jego c z e I T ^ V j ^  możesz. L ud  zna twoje 
imię, szlachta — twoją £ ł a > v ę .  Nad ®.®b*® m e 
ma na Rusi popularn iejszego c.z • A,fe'°
rozgłosu skorzystać trzeba koniecznie. F1ąn Mo 
sk a li zeszedł się z p ianeia 0101111 i , : 
ja ich w rachubę n ie brałem: myślałem tylko o
Rusi i Polsce, a tymczasem - oni. stan.ąć p g^  
do walki. Tem  lepiej Niech oni robią, co do 
nich należy, my, tu , na B«sl mummy koniecznie 
pogodzić buńczuk kozacki z białym ptakiem  L a ­
chów — inaczej b iada nam - , ,,

—  D -b rze  mówisz b r a c i e ,  ależ to olbrzym ie 
zadanie w kładasz na swoje barki, i odpowle- 
dzialność na m n ie !

— Podołasz...
— A  jeżeli nie ? . r> j
— Podołasz — powtórzył P ad u ra  stano­

wczo — nik t opi ócz ciebie nie potrafi tego uczy­
nić. Masz bogactwo! sławę, chęci, kraj w łasny m i. 
łnjesz szczerze, zdolności wojskowe —  czegóż ci 
więcej p o trzeb a?  .

W oczach Em ira łasa błysła.
—  G dybym  wiedział, że dokonam  czegoś 

wielkiego -  wszystko byn poświęcił! P ragIfą ł.

teorbaa ma zaklęte struny .. —•— Twój

- “ ^ z e k o n a m  ’* ’. gdy  budzić Pray idzie- 

. . Znow u w y c ^ e ^ d° PadU1'y ' UŚci8nąI
ją  1 spokojnie : C(J U ; Xy mi cel w ska .

osy yci | x „  j 0j cjcC zbudziliście
załeś... pójdę za tob* '
mnie do czynu. n  ■ i 

™ J •• Czas nie czeka

bym  zmy£ plamę Unego^ojea .. ty  n ie w iesz” ja k
mi ona cięży, ja k  eię^y

Z a k ry ł obiema rekam i tw arz i siedział nie­
ruchom y, zagłębiony w lotelu. W idać było  w jego 
postawie, że mu przypom nienie T argow icy ból
sprawiło. . .

Po chwili milczenia^ P adura  podniósł się, na­
chylił się nad czołem Em ira i pocałow ał go,

— Uspokój się, bracie... Pokutujesz za winy 
nie swoje, dźwigasz ciężar nie w łasny, bo masz 
duszę szlachetną i piękną, ale niezadługo przyj­
dzie czas krwawego porachunku z wrogami... 
przyjdzie! W ierzmy i czekajm y.

E m ir się podniósł, w estchnął głęboko, uści- 
suął w milczeniu serdecznym  uściskiem  rękę 
Tomasza i k ilk a  razy w zam yśleniu przeszedł 
się po sali.

. ~  T e i  lepiej I ^  nie czeka ~  J,u tro,
Jeżeli zechcesz pof5adam y 0 w ykonaniu planu.
a d z ió —  dobrano^ f  p0znc> Już’

—  D obranoc c1.’
E m ir ?vm zost»‘ w w ‘elkicj sali, oświetlonej 

ty lko  św iatłem  ksi«Jyc  Długo ta k  chodził. 
Ńwit różowieć poc*#* na m ebie, k iedy  upadł 
zm ęczony na fotela 1 n a Przeciw ko portre tu  ojca 
zasnął. . , .

N ik t go budz>^ ni.e snilał.
S pał zaledwie dwie » °d z iny tylko.
Ja k  tylko p i e r z y  ^ ‘op p rom h ni słonecznych 

w padł do pokoju, zeiw at sję n0 j.^yne nogi, po­
szedł do kąpieli j P° sniadaniu  w tow arzystw ie
kilkunastu  k o z a k ó w  w step ruszył.

Dzień cały  przeliasał i p rzem arzył.
Dopiero nazajutrz zobaczył się z B adurą. 
B y ł pogodny, wesoły, rozmowny, ja k  g d y ­

by  serca jego nigdy żadeu ból tajem niczy nie 
szarpał.

Z p rz y ja c ie le m  przyw itał się wesoło.
—  No, jenerale  — rzek ł żartobliw ie — j e ­

stem na twoje rozkazy.
— Co to znaczy ?
— Zrobię, co każesz
— Nic ni° każę.
— A  plan  twój ?
—  Plan nasz. P ierw szą połowę ja  w yk o n am : 

pójdę budzić U krainę do wolności ; d rugą poło­
wę ty  w ykonasz —  zbudzonych poprowadzisz 
do boju. N ic się w tym  planie nie zmieniło. 
Pierw ej ja  muszę zacząć.

Ja k ż e  zaczynasz?—U  V H  J  U U O U  «

Słucham ^ 1116 cllClałem C1 powiedzieć.

. Pozstanę się z tobą... N ie w idzę innej 
drogi WYlSP.ia. innno.f t  i *. , ^ iL• 1, w yjścia, innego sposobu,dobrej propagandy, 

P y ch o tą , a gdaie inożua, obje-piccuotą, a gdaie inożua, ooje- 
ehać praw obrzeżną i lewobrzeżną U krainę, po­
łożyć ucho na pulsie ludowym, gdzie trzeba, p rzy ­
spieszyć go, gdzie,] trzeba  nakierow ać, a wszę­
dzie sprow adzić ich "do jednego celu... od zy sk a­
nia  wolności.

—  Sam  pójdziesz?
  Nie, niepodobna... M am w K aln iku  p rzy ­

jac ie la , u którego na kolanach w ychow ałem  się..
— Nic mi o tym  przy jacielu  nie mówiłeś ? 

— przerw ał Em ir.
  Ale nie zapom niałem  o n im .. To stary

kobzarz, dziad.
—  Pew nie ślepy... — w trąc ił Em ir.
Z brzm ienia głosu czuć było , że się trochę

n iec ie rp liw ił.
— Nie ślepy i zna ca łą  U krainę, ja k  w ła ­

sną chatę! N iejednokrotnie w załuż i wszerz j a  
zm ie rzy ł!

U w aga ta  widocznie uspokoiła Em ira.
P ad u ra  spojrzał m a w oczy pytająco.
—  Ale wiesz — zaczął —- na proszony chleb 

liczyć nie możemy obaj, a kasa nasza strasznie 
chudopaeholska...

Em ir za obie ręce go uchw ycił i mowę przer­
wał.

— Zm iłujże się, czyż możesz o tem  m ó w i ć !  
Pozaw czoraj wszystko — siebie naw et — odda­
łem  na  usługi ojczyzny. K ażdy , kto dla niej 
pracuje, czerpać z mojej kasy  może, a tem bar- 
dziej ty. Powiedz mi tylko, ja k ą  drogą pójdziesz, 
w ydam  ci czeki.

Padura uśm iechnął się.
— Tam , gdzie w ędrow ać będziemy, n ik t cze­

ków nie zm ien ia .. D asz nam  k ilka czerwońeów, które 
w Jnr'lnnanv zim]-wskie zaszvieinv i heida 1

k ierunkach , n a  wolnej nodze jesteśm y torturowani.
0 czem  lim es  m ógł i pow inien jak  najczęściej 
zaw iadam iać świat cyw ilizow any, czego jednak 
nie robił, a jeśli coś wspom niał, to półgębkiem. 
W  ogóle rząd  angielski daw nie,, gdy był tutaj 
konsulem  pan  Mansfield, b y ł znakom icie, rzetel­
nie i źródłow o informowany o wszystkiem , eo 
się w W arszaw ie i w K ongresów ce działo, ale 
od czasu, gdy  go przeniesiono na inne miejsce, 
to, co się rząd  ang ie lsk i dow iadyw ał p rzez  swo­
ich ajentów dyp lom atycznych  w W arszaw ie , na­
cechowane było g ru b ą  nieznajomością stosunków
1 niedbalstw em  B yć może, iż teraz, g d y  A nglja, 
ja k  to pow iadają, ko ty  d rze  z Rosją, obecny 
konsul w W arszawie p. H e n ry k  G rant o trzym ał 
jak ie ś  stosowne zlecenie od swego rządu , aby 
śledził za tem, co rząd  r o s , j s a l  z Polakam i w y ­
rab ia  i jakich  się dopuszcza nadużyć —  i b y ło ­
by  to dobrze, ale b y łoby  lepiej, aby ten pan 
G ra n t dokładniej p rzy g ląd a ł się w szystkiem u i 
s ta ra ł się o lepsze inform acje, a  jn ż  P 1y raporta  
swoje na rzetelnej p raw dzie będzie  opierai, to 
dosyć, bo ta  praw da jest ta k  straszn a , że żadnych 
naciągań , ani też zm yślania szczegółów  zgoła 
nie potrzebuje.
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Z krajowej komisji dla spraw  
rolniczych,

D nia 6 . b. m. w ieczór odbyło Uę w gm achu  
sejmowym posiedzenie stałej sekcji k ra jow ej ko- 
miąji dla spraw  rolniczych.

O bradom  przew odniczył członek W y d z ia łu  
krajow ego p. R  o m a n  o w i c z , a  obecni byli 
członkow ie sekcji p p . : P o l a n o w s k i ,  B t l i -  
d  a n, S tanisław  hr. S t a d n i c k  i, d r. T . p  i- 
l a t .  F unkcję  sek re tarza  pełn ił prof. S t r u ­
s i  e w i c z.

Sekcja  zajm ow ała się rozdziałem  referatów  
czego dokonar.o w następujący sposób :

Spraw ę podniesienia m leczartw a  w k ra ju  
któro ma b y ć  przedm iotem  ro zp rew  następuego 
posiedzenia sekcji, a następnie p rzed łożoną p e ł­
nej kom isji dla spraw  rolniczych, poruczono p. 
L a n g i e m u .

Spraw ę podniesienia upraw y ty ton iu , po 
otrzym aniu  odpowiedzi od kom itetu  lwowskiego 
tow arzystw a gospodarczego, do którego się W y ­
dział k ra jo w y  w myśl uchw ały  Sejm u o upinję 
odnosił —  przydzielono panu  Stanisław ow i hr. 
S t a d n i c k i e m u .

Spraw ę trak ta tów  handlow ych przydzielono 
dr. P i ł a t o w i ,  k tóry  przygotovm je pytan ia  i 
materjał}', ja k ie  m ają być  przedłożone specja l­
nej ankiecie, w m iesiącu m arcu zw ołać się 
mającej.

Spraw ę zalesienia wydm  piaskow ych, a  
mianowicie poruszonej przez W ydział krajow y 
dokładniejszej kontroli nad pracam i, około zalc- 
sień przedsiębranem i — przekazano  p. H  o- 
ł o w k i e w i c z o w i  do zbadan ia  i przedstaw ie­
nia wniosków.

Petycję tow arzystw a ryback iego  stryjskiego 
o założenie krajow ego zak ład u  rybiarakiego — 
nchwalono odesłać p. A leksandrów . G o s t k o ­
w s k i e m u  do zaopinjow ania i postaw ienia
wniosku.

W  niosek p. R u t o w s k i e g o ,  p rz e k a z an y  
przez Sejm  W ydziałow i krajow em u ao  za ła tw ie­
nia, nchwalono odesłać do kom itetu tow arzystw a 
gospodarczego do zaopinjow ania i postaw ienia 
wniosków.
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Spraw ę subw encjonow ania fab ry k  krochmal® 
uchwalono pozostaw ić W ydziałow i krajow em u 

o u rzędow ania , w ed łu g  powziętego ju ż  przez W y- 
az ia ł k ra jow y  program u. M ianowicie W ydział 
k ra jo w y  zw ołać m a ankietę i przygotow ać dla 
lej an k ie ty  m aterja ły .

Postanow ione również odnieść **ę do dr. 
W aw nikiew icza, jako n p a trz o n ^ e  przez W y d z ia ł

r
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*
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—  Co zechcesz i ile z ec h c esz !
—  W  drogę w yruszę ja k  najrychlej...
—  K ie d y ?

Pierw iej w Z arw ań cu  b y ć  muszę... nie P5 
mogę odjechać nie zobaczyw szy się z M arją...

— ^O, natu ra ln ie ! po trzebujesz j ą  uprzedzić

V - CE m ir w iedział, że P ad u ra  k o ch a ł dwa świa- b  
ty  na  z iem i: je d e n  ten, gdzie by ła  jego  ojczyzna, r  
drugi —któ ry  błyszczał p rzed  nim w oczach M arji. J

P ad u ra  zw rócił na E m ira  spojrzenie na po- ► 
ły  pytające, na  poły badaw cze. .

, —  M am  do ciebie prośbę... —  odezw ał <aę, 
w oczy przyjaciela patrząc. l

■— Powiedz... k a ż d ą  spełnię... [
— Pojedziesz ze m ną do Z aiw ańca... r
— Ależ mój drogi, czyż mogłeś w ą tp ić ! p,
— T y wiesz, podróż moja długo pot-w a... (J 

P n  gnąłbym  z M arją rozmówić się n a  serjo. Ko- r  
cham  ia. Mówiłem jej o tem nie raz , okazyw a- ?  
ła  mi zaw sze wzajem ność. M arszałek  kuchn ią  
aajęty , ale m arszałkow a z pewnością uw aża mi­
łość moją i chęć ożenienia się z M aryn ią  ledwie 
nie za zbrodnię — muszę więc z dziew czyną roz­
mówić sięjstanowczo. O nią mi chodzi, o je j ser- c
ce M ałżeństw a nie żądam  teraz , nic czas... pó-

T3OON

źniej... może mi ją  oddadzą chętnie. Ze sław ą 3 
pragnę zdobyć je j rękę! ST

—  Pojadę, pojadę... i owszem .. Jeżeli chcesz, ^  
sw atem  ei będę.

P a d u ra  podniósł na niego oczy.
— Może to i dobrze...
— M arszałkow stw o są dla m nie przychylni...
P ad u ra  pom yślał.
— Dobrze... ale nie pierw ej przystąp isz  do 

rozmowy, aż się porozumię z M arynią.
—  D o sk o n a le ! Kiedy zechcesz 1 B ędę raar- 

szałkow ą baw ić, a t e b r  wam nie p rzeszkadzała  
w rozmowie... (.dug dalszy nastąpi.)
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swójkrajow y referen ta  tej spraw y, aby referat 
jak  najrych le j w ygotow rł.

Spraw ę eksploatacji k^m itu w kopalni 
K ałuskiej będzie W y d z ia ł krajow y dalej po­
p ierał w dotychczasow ym  kierunku.

A kcja  wyborcza.
K om itet centralny rozesłał, z powodu niedy­

skrecji pew nych dzienników  następujące pismo : 
„Z powodu pojaw iających się m ylnych, a 

d la  akcji wyborczej szkodliw ych doniesień dzien­
n ikarsk ich  o uchw ałach  centralnego kom itetu 
przedw yborczego, up rasza  nimejszem prezydjr.m  
kom itetu szanow ną red ak c ję  o zarządzenie, aby  
takie wiadomości ty lko  na podstawie pisemnego 
zaw iadom ienia z podpisem  prezesa lub w ice-pre- 
zesa kom itetu, b y ły  zamieszczane.

Z arazem  upraszam y -o podanie tego pism a 
naszegu do publicznej wiadomości.

W e Lw ow ie 8. lutego 1801 .
P rzew odniczący  komitetu centralnego A. Sapieiwi."

L w ó w .  Celem porozum ienia się co do w y­
b o ru  p o s ła  do rady  państw a z ok ręgu  w ybor­
czego  w iększych  posiadłości L w ów -D rodek, mamy 
zaszczy t zaprosić szanow nych w yborców  tegoż 
o k rę g u  na zebranie do sali ra d y  powiatowej 
lw ow skiej (ulica C zarnieckiego nr. 1) na piątek, 
20. bm. o godzinie 3. popołudniu.

W łodzim ierz Niezabitowski m. p. 
D aw id Abrahamowicz m. p.

W  R z e s z o w i e  i J a r o s ł a w i u  podnie­
siono k an d y d a tu rę  p. d ra  W ład. D ulęby, k tó ra  
m a w ielkie szanse, w T a r n o p o l u - B r z e ż a -  
n a c h  postawiono kandydatu rę  d ra  M aurycego 
Jek e lesa . Jestto  pierw sza wieść, k tó ra  stam tąd 
dochodzi, a k tó rą  rejestrujem y, nie daw „liim y  bo­
w iem  w iary pogłoskom, które zapow iadały  k an ­
dydatu rę  p rezy d en ta  sądu p. K rynickiego. B yłby  
to najnieodpow iedniejszy k an d y d a t zw łaszcza 
w dobie dzisiejszej, jak iego  ty lko  sobie w yobra­
zić m ożna! P an  K rynicki pozycją swą v.T sejmie 
d a ł dowód, że do parlam entarnego życia nie jest 
stw orzony, należy on zresztą do kandydatów , 
k tó rzy  co najw yżej pot-ałiliby być —  rządow y­
mi. Jak o  Rusin nie w stąpiłby zresztą do K o­
ła  polskiego, k tó re  w ten sposób najniepotrze- 
bniej w świecie straciłoby jeden  m andat.

W G r ó d k u  i P r z e m y ś l u  sytuacja Die 
w yklarow ana należycie, a skorzystać z tego chcą 
S tań czy cy : posyłają t a m — o ile nam  wiadomo — 
p. St. M adeysltiego. H ola panowie ! M iast nie 
ustąpim y, a spodziew ać się należy, że w szystkie 
żyw ioły niezależne podadzą sobie d ło rie  k u  temu 
celowi, ażeby  przeprow adzić k an d y d a ta  swego 
stronnictwa.

Z  Z a l e s z c z y k  otrzym ujem y następującą 
wiadomość :

D la w ybran ia  posła do rad y  państw a z 
m niejszych posiadłości w n re jsce  p. Antoniego 
Cham ca, k tó ry  zrezygnow ał d n ia  8. b. m. cdby ł 
się w Z aleszczykach  p rzed w y b o rczy  zjazd dele­
gatów  z pow iatów : 1 lorodenka - Zaleszezyki-
Borszczńw. K om itet mia3t Z aleszczyki i Bor 
szczów jednom yślnie uchw alił popierać k a n d y ­
d a tu rę  hr. Borkow skiego z M ielnicy, a dele­
gaci z H orodenki popierali pana Hordyń- 
skiego. ad ju n k ta  tam ecznego sądu.

C i e s z y n  8. lutego. D o ludu szląskiego wy 
dali posłowie słow iańscy na  sejm  szląski nastę­
p u jącą  odezw ę:

„N ow e w ybory, k tó re  rozpisane zostały  na 
początek marca r. b., będą dla nas m iały  w iel­
kie znaczenie, bo od nich zawiśnie w najw ięk­
szej części to, czy będziem y mogli nad_ l u trzy ­
mać się przy  życiu  i rozw ijać swobodnie. N a lud  
u* z został nałożony ciężki o b o w iązek ! Niech 
więe pojmie kaidy ważność chwili obecnej, nie­
chaj zgodnie działa jąc, p rzyczyui się do w y ja ­
śnienia dzisiejszego położenia, boć tego w ym aga 
nasza własna korzyść i dobro sam ego państwa, 
k tó re  powinno by ć  stróżem  praw  m onarchy  i praw  
poszczególnych narodowości.

Pow stań więc ludu szląski ja k o  jeden  m ąż 
do boja z tw ym i przeciw nikam i, k tó rzy b y  ciebie 
radzi pozbaw ić narodow ego by tu  i politycznych 
praw , k tórzy  są w rogam i równości narodów  
austrjaek ich  i wrogami sam ego państw a !

W  imię Boże za prawo i słuszność,— to p o ­
winno być naszem  hasłem  przy  nadchodzących 
w yborach, a zapew ne Bóg nam  swego błogosła­
w ieństw a nie odmówi, ja k  go nam  nie odmówił 
p rzy  w yborach  zeazłorocznych do Sejm u k ra jo ­
wego. B ądźm y też pewni i tego, że w szyscy lu ­
dzie dobrej woli, wszyscy, k tórzy  m ają na oku 
dobro państw a i owe dobro w idzą w rów noupra­
w nienia poszczególnych narodowości staną po 
naszej stronie.

Z w racając się do was, rodacy , w tej w ażnej 
chwili, my, k tó rych  w ybraliście za sw ych z a ­
stępców na  Seim kra jow y, w o łam y : L u d u  szlą­
ski, powstań do p ra c y !  N iechaj nikogo nie za ­
b rak n ie  na swem m iejscu! K ró tk i je s t  czas, k tó ­
ry  cię dzieli od wyborów, d la  tego p racuj w 
dw ójnasób, podw ajaj siły i o f ia ry !

Ci, k tó rzy  sw tm  stanow iskiem  są pow ołani 
na  przyw ódców  ludu, ci m ężowie, k tó rzy  pocho­
dzą z ludu i posiadają na lud w pływ , niechaj wy­
pełn ią  swą świętą pow inność, n iechaj ją w ypełni 
k a ż d y ! Nie lękajm y się pogróżek i prześlado­
wań, pracujm y i d z ia ła jm y ! T ej p racy  i tym  
usiłowaniom  w aszym , rodney, szczęść B oże!“ 
Cieńciała Jerzy. A s. dr. u ru d a  Antoni. Eruby  
Wacłaio. E r . Michejda Jan. Ks. iSwitzy Ignacy.

Posłowie słow iańscy n a  S6jm  izląski.

K  R O N I K  A .
Wiadomości Z dworu. Arcyksiążę Frauciszek 

Salvator i arcyksiężniczka Walerja, udali się w tych 
dniach do Regensburga, celem odwidzenia książęcej 
rodziny Turn-Taxis i powrócili we wtorek wieczorem 
do Weis.

Królowa Wistorja uda się w dniu 31. marca 
do Florencji, gdzie zamieszka w willi Palmieri na 
trzy tygodnie.

Wiadomości osobiste. Profesor Ko c h  przybył 
do Aleksandrji i zamierza udać się w podróż po 
górnym Egipcie. — Henryk S i e n k i e w i c z  wyru­
szył d. 1. bm z Suezu do Zanzibaru na su tku  pół- 
nocno-niemieckiego Lloyda „Bundesrath.11

Nekroiogja. Antonina Ko w a l s k  a zmarła w Kra­
kowie w 26 r. życia — W Drohobyczu zmarł Woj­
ciech G r u s z k a ,  b. oncer honwedów z r. 1848, a 
brat ks. Gruszki, kanonika, rzeszowskiego.

Kalendarz. Czwartek (12 .): Eulalji P. M. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 20, zachód o 
godzinie 5. minut 11.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować nu 
kozły (rogacze), ptactwo wodne i błotne w ogólności, 
dropie, pardwy, słonki, cietrzewie, głuszce, lisy.

Z życia towarzyskiego. W kaplicy PP. Feli­
cjanek we Lwowie pobłogosławiony został związek 
małżeński między panną Heleną P a j ą c z k o w s k ą ,  
córką śp. Józefa, właściciela dóbr ziemskich, b. dy­
rektora Towarzystwa kredytowego ziemskiego i Marji 
z Szumańczowskich, a p. Edmundem Sas Z u b r z y ­
c k i m.

W niedzielę odbył się ślub panny Malwiny E «- 
c ke r ,  córki zmarłego aptekarza bp. Zygmunta Ru- 
ckera, z dr. Ignacym S t e i n h a u s e m ,  adwokatem 
z Jasła. *

Z powodu 60. rocznicy wiekopomnego zwy­
cięstwa wojsk polskich pod Stoczkiem d. 14. lutego 
r. 1831, odbędzie się w sobotę d. 14. bm. o godz. 
10. rano w kościele 00. Bernardynów dziękczynne 
nabożeństwo, na które młodzież polska zaprasza ro­
daków.

W katedrze I>a V awelu odprawione zostaną 
wt czwartek, d .ia 12. bm o godzinie 10 rano dwie 
msze św .: jedna za duszę króla Stanisława Augusta, 
Jako w dzień jego śmierci; druga za duszę Tadeusza 
Kościuszki, jako w dzień jego urodzin.

Pogrzeb zmarłego onegdaj majora 11. pułku 
artylerji Antoniego Seinkovića odbył się wczoraj o 
godzinie 3. po południu z wszelkiemi honorami woj- 
skowemi. Kondukt pogrzebowy prowadził arcyksiążę 
S a l v a t o r ,  a za karawanem szedł komenderujący 
ks. Wiudischgrśitz, cała jeneralicja, oraz korpus ofi­
cerski, w pełnej paradzie. Olbrzymi orszair żałobny 
zan ik a ły  dwie baterje dział, które na cmentarzu 
przy spuszczaniu trumny do grobu dawały przepi­
sane salwy. Arcyksiążę Salwator złożył na trumnie 
wieniec z szarfami.

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu zamiano­
wała końtrolorów podatkowych: Antoniego Zarzyckie­
go, Alfreda Szczęsnego Hochmanna i Aleksandra Ją- 
kowczyka, poborcami podatkowymi w IX. klasie 
rangi.

Rada szkulna krajowa zamianowała Marjana An­
tonowicza z Czortkowa stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Sulatyczach.

Stypendja. Wydział krajowy udzielił następu­
jące stypendja: z fundacji Steczkowskiego o rocznych 
100 zł. na r. b. Józefowi Bębnowi uczniowi kraj. 
szkoły tkackiej w Krośnie ; po 12 zł. miesięcznie na 
b. r  sz. Wojciechowi Ziobroniowi. uczniowi kraj. 
szkoły kołodziejskiej w Kamionce Stiumiłowąj; P° 
6 zł. miesięcznie na b. r. sz. Marjanowi Nitoniowi, 
uczniowi szkoły snycerskiej w Zakopanem.

Ofiary P. Antonina z Onyszkiewiczów R e n z e n -  
berg złożyła w prezydjum magistratu kwotę 50 zł- 
na rzecz ubogich miejscowych Za ten dar składa 
prezydent miasta uprzejme podziękowanie.

Pij karnawale przychodzi l-auto- i odczyto-nawał! 
A że były karnawał był wesoły, więc i post nie będzie 
tak sm utny: znajdzie się na pociechę dosyć wspo­
mnień. Jeanym z najokazalszych balów był tedy bal, 
urządzony przez „ K o ł o  1 i t e r a c k i e“ , z którym 
rywalizował bal „ S a l o r n e j e k “ , obok nich wystę­
pują bel t e c h n i k ó w  i p r a w n i k ó w .  Do naj­
świetniejszych należał przedewszystkiem jednak wielki 
bal w p a ł a c u  n a m i e s t n i k o w s k i m ,  gdzie 
ochota licznych gości odpuwindała nadzwyczajnej ■ 
uprzejmości i gościnności hr. Badeniów.

Widzieliśmy tam książąt Kościoła, naczelników 
władz politycznych, sądowych i autonomicznych, radę 
miasta Lwowa, oraz przedstawicieli świata finanso­
wego, piaemysłnwego, literackiego, artystycznego i 
dziennikarskiego; nader licznie reprezentowany był 
żywioł wojskowy z całą jeneralicją na czele. Około 
godziny 11. zaczęto tańczyć walca, po którym nastą­
pił kadryl, złożony z 70 Pai' blisko; po kadrylu 
ochoczy mazur d o p r o w a d z i ł  do koracji, którą na kil­
kaset osób podawano w sąsiednich apartamentach. 
Bal trwał do godziny pół do 7. rano.

W zastępstwie arcyksięcia Leopolda Salvatora, 
który jest w żałobie, AzyhJil ochmistrz dworu, ma­
jor bar. Lazarini.

Rzecz prosta, że przy takiej masie zaproszonych 
samo wymienianie nazwisk zajęłoby zbyt wiele 
miejsca.

Palestra dobrze się w ogóle bawiła, bo z jej to 
grona wyszły owe trzy pikniki: starolrawalerski, pra­
wników i „po dawnemu“■ Wszystkie udały się wy­
bornie. ,

Dla skompletowania kroniki karnawałowej należy 
wspomnieć o dwóch wieczorkach akademickich i pię­
knym wieczorku pedagogicznym. Oprócz tego, tańczono 
zawzięcie w obu kasynack — miejskiem i wojsko- 
wem —  w Kole i resiirsie urzędniczej. Woskowane 
posadzki były więc w robocie. /

Karnawał na prowincji. Z Przemyśla donoszą 
nam o świetnym balu, urządzonym dnia 8. bm. przez 
inżynierów, należących do przedsiębiorstwa drugiego 
toru kolei Karola L udzka  Sala r tuszowa była
wspaniale dekorowana i elektrycznie oświetlona. Bal 
rozpoczął się polonesem, prowadzonym przez starszego 
inspektora, P- Monego z P- Likaszową, żoną inży­
niera sekcyjnego Toalety Pań były rzeczywiście nie- 
tylko nader _ hogate, ale i gustowne, a kolor biały
stanowczą miał przewagę. Tańce prowadzili prze­
myscy A braham ow i,^ pp. Z. i ż. z werwą i wielką 
pomysłowością. Do pjerff6*ego " kadryla stanęło 96 
par, a danserki otrzymały porządki tańców, przedsta­
wiające miniaturowe lokomotywy. W zabawie wzięła 
udział cała inteligencja Przeiayska, oraz liczni repre­
zentanci załogi wojskowej- a nadto zaszczycił bal swą 
obecnością jenerał Roszkowski.

Bawiono się wybornie Jo godziny 7 rano, a p. 
inżynierowi Stroblowi należy g ę rzeCzywiście uznanie 
za urządzenie oświetlenia elektrycznego, co nie było 
rzeczą tak łatwą, gdj druty trzebi było prowadzić 
z motoru, ustawionego na mośeie na Sanie.

Liczydło ułamkowe- Oglądaliśmy wczoraj przy­
rząd ten, obmyślany przoz P- B. Bachusa, nauczyciela 
tutejszej szkoły ludowej. Wynalazca uprościł dawniej 
skomplikowany przyrząd według wskazówek komisji 
rady szkolnej krajowej i uczynił g0 tańszym i lżej­
szym, tak, że i najuboższa szkoła ludowa takowy 
będzie mogło uabyć.

Wiadomo wszystkim D;iu'czyejgioiB, że właśnie 
nauka ułamków w g^ole ludowej utykała ze względu 
na niemożliwość d o k ład k o  ich iumyS.i0wienia p an 
B- przeprowadzał w oczach naszych niektóre działa­
nia, uzmysławiał pojęCyVjunożenia j dzielenia w spo­
sób tak przystępny, | jk  prosty, że trudno pom.śleć, 
ał>y się znalazło dziecię, które by tego nie pojęło- Nauka 
rachunków, ten probierz rozwoju umysłowego dzieci, 
a zwłaszcza najtrudniejszy icłl dział: ułamki wła­
ściwe, znalazły tu takie ułatwiełie, £e dziwną, zr,-
piawdę, jest okoliczność, iż dotychczas nie używają 
Przyrządu tego w szkołach. Wynalazca objaśnił rzecz 
swoją w metodycznym przewodniku, który po uzy­
skaniu aprobaty ze strony rady szkolnej, zamyśla wydać. 
%czyćby należało, aby przyr/ąd ten wszedł w uży- 
°ie i ułatw ił naszym, tak obciążonym pracą nauczy­
cielom, żmudne ich zadanie fachowe, a dzieciom po­
zwolił rzeczywiście zrojumfać zasadnicze pojęcia nauki 
o ułamkach.

Doktorat. P- Kazimierz WinCfenty j an A rtw iu- 
ski. rodem  z Skrzyszowa w Galicjj, o trzy m ał na 
Jagiellońskim  uniw ersytecjc stopień doktora p raw .

Tempor&tuni. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura wczoraj była — 8 (TC.,
—  2-5°C. najniższa ld  o"C

Da;wyższa

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W fatr będzie co do kierunku z po­
łudniowej strony, c° do siły słaby, średnia tempera­
tura doby będzie około 8 0 C., nielo będzie 
lekko zachmurzone, a powietrze wilgotne; pogodnie. 

Germ anizacja. Zarząd miejskich wapienników
w Podgórzu po 1 Klukowem używ a dotychczas nie-

9)

m m m  cyrko w a.
POWIEŚĆ Z ŻYCIA PARYSKIEGO. 

pkzmz

P A W Ł A  PERROH.

aż nagle spotyk&m ją  tutaj oto, w

Część pierwsza.

tCiąę d a ls zy )
—  O soba to w aamej rzeczy  bardzo piękna 

—  zauw ażył m łody doktor z pow agą a jak 
gustownie u b ra n a !  W zbudza w ca ły m  ey rku  
form alną «ensację. C zy u la ta sz , ja k  ci panowie, 
k tó rzy  siedzą tam  poniżej lózt odw racają się usta­
wicznie, aby  się jej p rzy p a try w ać?

—  Ale skądże  ona się tu  wzięja y —  zap y ­
ta ł Gaston ja k b y  samego siebie, 8zląc ap0jrzenia 
swo '0 ustawicznie w stronę tej lo ż y , tak. d lece. 
ze w końcu Claire ziry tow ana uszczypną*  g0 w 
ram ię i zawoła>a półgłosem  :

_  Ależ dość już, d o ść ! W ypatrzysz sobie
oczy. niew dzięczniku, do osta tka ...

—  Zostaw  mię w sp o k o ju ! —  o d p arł Gaston
nieustraszony gniew nym  tonem  p r z y ja c i ó ł k i .  
N ietylko że chcę j ą  widzieć, ale m uszę nawet 
pomówić z n i ą ! . .

—  H o , h o ! J a k  widzę, idzie coraz lepiej, 
mój p a n ie ! Cóż to . . w ięc przysiągłeś mi m iłość 
i wierność w tym  cela, ab y  w net potem kok ieto ­
w ać z in n ą?

L ecz  G aston, nie zw ażając na rozsierdzoną 
m inę tow arzyszki i je j dotkliw e w yrzuty, zw rócił 
się do doktora.

—  T a  panna Leonia je s t ową m łodą osobą, 
k tó ra  w ychow ała się w dom u bar. T rossartów . 
ja k o  ich córka  p rzybrana , a po śm ierci tychże 
została przez ich spadkobierców  ta k  h a n ie b n i 
skrzyw dzoną. Opowiem ci jeszcze o tem  wszy- 
s tk ie m .. Dziś w południc udaw ałem  się do hotelu 
pod „Najśw. P an n ą ,u a b y  otrzym ać jej adres.

cze pani Menollin nie wię sam a, gdzie oua się

obraca... 
c y r k u !

— N a k ażd y  sposób zjawisko to nadzw yczaj 
za jm ujące! — dorzuci! doktor, p rzy k ład a jąc  bi- 
noki do oczu i skierow ując go ku Leoni.

G dy wysoko na galerji prow adzoną b y ła  
rozm owa takiej osnowy. LcoDia patrzy ła  ze swej 
loży v. miną dość obojętną na arenę, gdzie dwaj 
klowni usiłowali przeróżnym i figlami i ża rc ika­
mi w zbudzić w audytorjum  wesołość. W śród tego 
nie uszło jej uwadze, że mnóstwo pań i panów 
w sąsiedztwie przypatryw ało  ,‘ ię je j uporczywie, 
i że zw łaszcza ci młodzi, siedzący na  k rzesłach  
poniżej loży, dokładali w idocznie starań  mnogich, 
aby  pochwycić bodaj jedno  jej spojrzenie. I  na­
w et jeden  z nich, w k tórym  poznała swego prze­
śladowcę z bulw aru des M alesherbes, pow stał ze 
swego miejsca, aby ostentacyjnie skłonić się pięknej 
nieznajomej T y ,ic z a Bem Leonia z um ysłu czy­
n iła  tak , ja k  gdyby wcale nie w idziała, że jest 
przedm iotem  spojrzeń i uwagi ogólnej i silniej 
jeno cisnęła w dłon: rękojeść słoniową parasolki, 
z dum ą chłodną spoglądając po nad  głowy rozcie-
kaw ionych paniczów

N astępny  num er program u, produkcja z sz la­
chetnym  rum akiem , tresow anym  „z wolnej rę k i,1 
zdaw ała się bardziej j ą  zajm ow ać, aniżeli popisy
klownów. P łonącem i oczym a, L re nieje no 
krotnie p rzyb iera ły  w yraz przenikliw y, e zi a 
każdy ruch pięknego zw ierzęcia  i od czasu do 
czasu tm ę ła  głow ą, ja k b y  d la okazan ia  szcze­
gólniejszego zadowolenia swojego.

I  w istocie ta k  bardzo zajęta  b y ła  ca ła  wi­
dow iskiem  w maneżu, że nie spostrzegła, ja k  do 
jej loży wszedł ktoś i u s ;?dł obok niej na  krz-1'je j i'" -; " “ cm  Kl0g , US:aai oDok niej 
śle. N agle usłyszała szept łagodny

— Ależ to pani pagrążona ca ła  w tem  pię - 
knem  w idow isku !

Zdum iona, a nawet przerażona potro3ze, pod­
niosła głow ę i bezwieduie cofnęła ją w ty ł u j­
rzaw szy obok siebie owego m łodzieńca z bulw aru 
des M alesherbes.

O chłonąw szy jed n ak  w następnej zaraz 
chwili z osłupienia pierwszego, zm ierzyła go du-

mieekiej pieczęci: „ Yerwaltung der stddtischen
Kalkbrennere; in  Podgorze.1' Ćzasby już był, po­
starać się o pokką stampilję! . . .

Towarzystwo prawnicze ogłosiło już drukiem 
sprawozdanie wydziału z czynności za rok ubiegły. 
Sprawozdanie to konstatuje, iż pod przewodnictwem 
prezesa, bar. Kannego, Towarzystwo rozwija się bar­
dzo pomyślnie, Nowych członków pr ybyło w roku 
ubiegłym 40, tak, iż obecnie ogólna liczna członków 
czynnych wynosi 240. Posiedzeń wydział odbył 
pięć, a na nich zajmowano się głownie sprawą 
ustalenia terminologii prawniczej polskiej i popra­
wienia stylu urzędowęgo, oraz proponowaną ustawą 
dla Galicji o wpisach hipotecznych, na podstawie do­
kumentów prywatnych w sprawach drobnych.

Oprócz tego urządził wydział, a właściwie wy­
brana z jego łona komisja odczytowa, szereg poga­
danek prawniczych, odczytów, tudzież sesyj informa­
cyjnych, w których przedkładano człoukom do dys­
kusji nowe ustawy i projekty do ustaw, tudzież ju- 
dykaturę najwyższego trybunału sprawiedliwości, try­
bunału administracyjnego i trybunału państwa.

Myśl ta okazała się bardzo szczęśliwą, gdyż tak 
pogadanki jak i odczyty cieszyły się zawsze licznym 
udziałem członków, a dyskusje były gruntowne i wy­
czerpujące. Ażeby zaś umożliwić osobiste zbliżenie 
się i zaznajomienie członków, urządził wydział cztery 
i-abawy towarzyskie i jedną wycieczkę do Zimnej wo­
dy —  wszystkie z wielkiem powodzeniem.

Finanse Towarzystwa są pomyślne, a gdy i bi- 
bljoteka znacznie została pomnożoną, więc ustępujący 
wydział zasłużył na pochwałę.

Sprawozdanie to przedłożone zostanie walnemu 
zgromadzeniu, które się odbędzie w niedzielę dnia 
15. bm o godzinie 4. po południu w iokalnościach 
Towarzyst wa.

Uchwałami z 29. grudnia 1890 i 16. stycznia 
1891, postanowiła rada miejska, podobnie jak w roku 
zeszłym, pokrywać przewidziane na rok 1891 koszta 
kwaterunku c. k. wojska we Lwowie, opłatą kwate­
runkową od tych właścicieli realności, na których 
cięży obowiązek kwaterunku według postanowień 
ustawy z d. 11. czerwca 1879 (dz. p. p. nr, 93).

W roku 1891 wynosić będzie ta opłata również 
„cztery od sta“ podatku domowo - czynszowego
państwowego, wymierzonego w myśl ustawy z d. 9. 
lutego 1882 (dz. p. p. nr. 17), a właściciele real­
ności wolni będą skutkiem tego w normalnych sto­
sunkach od kwaterunku rozdzielnego. Budynki, które 
z powodu nowej budowy bądź to całkiem, bądź to 
częściowo wolne są czasowo od podatku domowo- 
czynszowego, nie są wolne od tej opłaty kwaterun­
kowej, a pobór takowej na rzecz kasy miejskiej spra­
wować będzie jak dotąd c. k. główny urząd poda­
tkowy w terminach, ustanowionycli dla opłaty podatku 
domowego, czyli Jrwartalnie z dołu.

Wakujące posady. Magistrat Ogłasza, że wakują 
posady, a mianowicie:

Posada dozorcy szybów przy zarządzie sali­
narnym w Wieliczce, z terminem podań do 25. lu­
tego 1891; dalej posada ajenta policyjnego przy 
dyrekcji policji we Lwowie, z terminem podań do 
22. lutego rb.

Oprócz tych, wakuje wiele innych posad służbo­
wych i kancelaryjnych, zastrzeżonych dla wysłużonych 
podoficerów, jednakże po za granicami kraju, a mia­
nowicie : w Austrji, Czechach, na Morawie iid.

Bliższą wiadomość, eo do warunków kwalifikacji 
i dotacji, powziąć można w biurze IV. d»part;tmentu 
magistratu.

Poranek muzykalny urządził onegdaj w War- 
8s,'.wie znakumitv nasz tenor Mierzwiński, przezna­
czając cały dóćfltóri ha pomni l ę r Mf f nś Zk i . '  ro ian e ir 
wypadł świetnie tab pod względem artystycznym, jak 
i kasowym. „Króla tenorów11 przyjmowała publiczność, 
warszawska frenetycznymi oklaskami. Gdzie stanie 
pomnik, nie jest, jeszcze rzeczą zdecydowaną, prawdo­
podobnie albo na cmentarzu, albo w teatralnem foyer. 
Sprawę tę rozstrzygnie komitet,

Z prasy. Od pewnego czasu w dziennikach zagrani­
cznych obiega pogłoska, powtarzana za jednem z pism 
■warszawskich o sprzedaży K raju. ,Świeżo znów Pra­
wda przytacza tę pogłoskę w innej nieco for­
mie. Rzecz cała — jak  donosi warszawski K u r jer 
Codz. — ogranicza się do faktu, że utworzoną zo­
stała spółka udziałowa K ra ju , do której, oprócz 
dotychczasowego wydawcy, weszli czterej pizedstawi- 
ciele większej własności ziemskiej’, jeden prawnik i 
historyk literatury, jeden działacz na polu ekonomi- 
cznem i jeden przedstawiciel wielkiego przemysłu. 
P. Erazm Piiz pozostaje nadal współwłaścicielem, 
naczelnym redaktorem i administratorem pisma.

Emigracja do Brazylji. Donoszą z Warszawy, 
że rosyjskie ministerstwo spraw wewnętrznych, skon­
statowawszy, po przeprowadzeniu korespondencyj, nie­
szczęśliwe położenie emigrantów, którzy z Królestwa 
udali się do Brazylji, wyjednało kredyt, celem uła­
twienia tymże, powrotu do kraju. Odnośne instrukcje 
otrzymali konsulowie rosyjscy w Rio Janeiro i kilku

miastach portowych europejskich. Nadto do stolicy 
Brazylji wydelegowany ma być wkrótce nadzwyczajny 
komisarz, aby usunąć nastręczające się trudności przy 
powrocie emigrantów.

Ścięcie Śmierci. W Gazecie Radomskiej za­
mieszczona jest następująca korespondencja z Je­
dlińska :

„Miasteczko Jedlińsk od założenia swego rządziło 
się prawem magdeburskiem i miało prawo miecza: 
ścinano tu nieraz zbrodniarzy.

Gdy prawo upadło, została pamiątka, którą mie­
szkańcy Jedlińska do dziś dnia obchodzą w „kusy 
wtorek11, ścinając, w miejsce zbrodniarzy, „śmierć“ , 
którą uważają jako największą zbrodniarkę, bo zabój- 
czynię rodu ludzkiego.

We wtorek ostatni kończącego się mięsopustu 
przebierają jednego z mężczyzn za śmierć, okrywają 
go płachtą czarną, stawiają mu na głowę garnek z 
popiołem, a pod pachę dają kota, króry wyobraża 
duszę śmierci. Tak pochwyconego zbrodniarza za 
miastem związawszy postronkami, prowadzą na rynek 
do sądu miejskiego. Sąd, złożony z burmistrza, wice­
burmistrza. wójta i ławników, wysłuchawszy skargi 
instygatora i opowiadania, w jaki sposób śmierć kosę 
igubiła, a sama usnęła na spalonej grobli i została 
schwytana, wyrok na nią feruje.

To wydaniu dekretu, prowadzą śmierć na ruszto­
wanie, wzywają kata, który wydobywa miecz (część 
zwierzchnia cd międlicy) i przemawia do ludu. Skoń­
czywszy allokucję, uderza mieczem w garnek z po­
piołem, który rozbija, trup śmierci upada na /uszto- 
wanie, w miejsce krwi, popiół sypie się strumieniami, 
a kat, puszczony przez śmierć, ucieka wyobrażając 
niby duszę śmierci. Cała ludność miasta, obecna tej 
egzekucji w rynku, wydaje krzyki, wrzaski i śmiechy, 
kładą potem tm pa śmierci na sanie i obwożą po ea- 
łem mieście, zbierając składkę, na pogrzeb, na ostatek 
przyciągają do gospody i rzucają na ziemię.

Tu mały chłopczyk, ubrany w bieli, wyobraża­
jący anioła, ostrzega, że, chociaż śmierć ścięli, ona 
ich wszystkich z tego świata sprzątnie.

Śmierć sama, rozebrawszy się z przybranego 
stroju, łączy się z ludem, który sprawę kończy kie­
liszkiem. “

Niezwykłe morderstwo spełnione zostało w 
Winuebags-City w Minnesota. Nauczycielka szkoły 
miejscowej, pm na Lenty,, ukarała za lenistwo jednę 
z uczennic. W godzinę potom wpadli do szkoły ro­
dzice ukaranej i w okrutny sposób nauczycielkę za­
mordowali. Ludność była tak wzburzona wypadkiem, 
iż policji zaledwie udało się ocalić morderców od 
natychmiastowego sądu.

Ofiary spleenu. Z powodu samobójstwa ks. Bed­
ford przypominają dzienniki angielsk;e, iż w bieżącem 
stuleciu 12 parów Anglji targnęło się na swoje życie. 
Są to mianowicie lordowie: French, Londonderry, 
Greaves, James Bereford, Munster, Congleton, F o r tk ,  
Cloncurry, Walsingham, Delawarr, Lytleltun i Shaf- 
tesburry.

Obłakana z głodu. We Wiedniu aresztowano 
za żebraninę niejaką Franciszkę Sladeczek, którą też 
tąd skazał na areszt za włóczęgostwo. Po kilku 
dniach jednak przekonano się, iż miano do czynienia 
z obłąkana Biedna kobieta przebywała w Paryżu 
w czasie oblężenia, gdzie uważano ją za Niemkę.
Przez kilka dni ostatnich oblężenia Sladeczek cierpiała 
tak straszne męczarnie głodu, iż destała łagodnego 
obłąkania. Objawia się ono tem, iż chora ma nie­
ustannie przed sobą widmo głodu i dla zaspokojenia 
przyszłych potrzeb żebrze, jakkolwiek posiada dosta 
teczne sro dki utrzymania.

Odkrycie. Z Kairu donoszą: W wapiennych
rrer /^TlClrÓd o d T o l i ó r r ,  p c r V L ’.OHO O g T O i m ł * ! ^  -

krycia. Znalezione już 240 sarkofagów, Gęgających
aż do 2500 lat przed Chrystusem, tudzież 100 zwo­
jów papyrusowych i posągi, wszystko nieuszkodzone.

Nauka gotowania. W szwedzkich szkołach lu 
dowyóh dla dziewcząt wprowadzono, jako przedmiot 
obowiązkowy, naukę gotowania. Kurs obejmuje 24 
lekcyj dwugodzinnych, z których 10 praktycznych,
10 teoretycznych, 4 zaś oddanych nauce gotowania 
dla chorych, z dodatkiem objaśnień, przy jakim sta­
nie zdrowia jakie jedzenie służyć może najlepiej. 
Uczennice będą też atrzymj wać całkowity porządek 
w kuchni szkolnej, myć w niej co soboty podłogę i 
czyścić wszystkie naczynia, przyczem będą otrzymy­
wały wskazówki co do użycia tu pewnych odpowie­
dnich środków, a to np. czem czyścić miedź, czem 
mosiądz, a zarazem, j tkim może być wpływ naczyń 
na zdrowotność, oraz na smak gouwanyeh potraw. 
Lekcje odbywać się będą przed południem i ugoto­
wany na nich objad uczennice spożyją z nauczyciel­
kami. Przy objedzie tym nastąpi niejako druga lekcja, 
jak się puwinno zachowywać przy jedzeniu. Uczennice 
podzielone są na oddziały, liczące 4 do 6 dziewcząt. 
Każda z nich gotować będzie w czasie trwania kursu 
koleino inną potrawę i opisywać skład jej oraz spo­
sób jej przygotowania. Opisy te, poprawione przez
nauczycielkę, służyć będą potem jako podręcznik dla

żerni oczym a od stóp do głowy, poczem duinnm
odwróciła się ° 'l riieproszoneg° sąsiada

— Ja k  widzę, pan ; ciągle jeszcze jesteś tak  
dumną. j ak  w ów c*s w obec m n:e )ia bulw arze, 
panno D uval -— c‘Ugnął h rab ia  tonem podrażnio­
nym  już — a przec-eż do takiej dumy ostatecznie 
nie posiadasz pani jakiegokolwiek ty tu łu !

Leonia zadrżała. S k ąd  ten człowiek znał je j 
imię i z jakiej P ^ Je z y n y  odw ażył się n a t r z ą s a ć  
z je j dumy ? ’

— Ongi, gdys pani b j . a  baronów ną de 
Trossart, z tak ą  ’1inką pyszną było ci bardzo 
do tw arzy, panno Ruyal. • dziś jednak , jako 
osobie, k tóra  bez to w a rz y sk i przychodzi do 
cyrku nie zawadziłoby wcalo w-ięcej skromności 
i w yrozum iałości!

—  Myj panie... j a n | e znam  pana wcale! 
zaw ołała Leonia ostrym tonem  1 tak głośno, że 
w szyscy siedzący w 0kół pomimo dźwięku ma- 
Żyki, odwrócili się *  tę s tronQ. — Zdaw ałoby
Się. Że się pan zaliczać chcesz do dy8tyngowa.
pynn ludzi, tym czasem  zachowanie się p i ls k ie  
je s t nikczemne! Jesteś pan n jkczem m k skończony!

, ? rz y  ty c h  s ło w a c h  p o w s ta ła  i z an im  m ło d y  
h r a b . , o c h ło n ą ł z is tn eg o  o g łu s z e n ia ’ w  ja k ie  go
w praw iła energja. młodej dziew czyny, L eon|a

D*  ̂ n Z 0̂ ŻY- ży w o  p o b ie g ł  z a  m ą, l ecz
ty le  tylko zdołał zobaczyć jeszcze, ja k  wpadła
w bram ę Cyrkow | w okam gnieniu przepadła 
w ciemnościach. Z aw stydzony 1 ro zz ło szczę^  
m ruknął do aielaie: J

—  Do stu djabłów ..., znów doznałem  fatal­
nej porażki.... Ą jed n ak  założyłbym  się o grubą 
kw otę, że ten szatan  znów w padnie mi
kiedyś w ręce.... Cóż to u licha, ta k a  dziew iętna­
stoletnia dziewczyna^ żyjąca sam otnie w P aryżu , 
m ia łaby  mię także za nos w o d z ić

G dy powrócił d0 p rzy jació ł swoich, przyjęli 
go w yraźnem i drwinami, gdyż widzieli dobrze 
skandaliczne  niepowodzenie jego  ekskurs ji śmiałej.

W czasie, k iedy scona powyższa rozgryw ała  
się w loży, m łody doktor na  galerji. dzielący 
uw agę i spojrzenie tw o je  pom iędzy produkcje  na 
arenie i oblicze pięknej nieznajomej, zrobił od­

k rycie  osobliwe. Oto, gdy stosownie do program u 
m r. F igaro  zjaw ił się w m aneżu i klasnąw szy 
z długiego batoga zam aszyście, przyw ołał swego 
szlachetnego A rab a  „A bdul H am id a11 (po „Mo- 
ham edzie11 z ,,E te lk i“ ) — doktor zw rócił się na­
gle do Gastona.

— Czy słyszysz Gastonie... ten oto mr. F i­
garo je s t tym  sam ym  jegom ościem , k tóry  twoją 
pannę Leonię wprowadzi! by ł do loży!

— To n iem ożebne! — odparł m łodzieniec 
energicznie.

— Jestem  tego pew ny, ja k  dw a a dw a czte- 
ry. Uważnie patrzy łem  przez binokl . mogę ci 
zaręczyć, że to ten sam... Zdaje się, że nasza 
młoda piękność zaznajom iła się już  z tym  boha­
terem  cyrkow ym ...

Persw azją ta  nic nie pomogła. Gaston po­
trząsnął głow ą przecząco i dalej w ytężał wzrok 
swój ku loży, gdzie siedziała Leonia, p rzy p a tru ­
jąca się z natężoną uw agą w dzięcznym  ruchom  
A raba. W reszcie podniósł się nagle i nie zw aża­
jąc  na opozycję przyjaciółki, odezw ał s ię :

— Przekonam  się, czy nie zdołam  w ręczyć 
je j listu stryja. Gotowa bowiem w yjść niespodzia­
nie z cy rku  i ja  znów zostanę z rozkazem  pro- I

: boszcza na lodzie. I
Psujesz mi całą  zabaw ę Gastonie — prze- 

! rw a ła  Claire, zw racając doń smętne oczy z w y­
rzutem . — G dybym  b y ła  przeczuw ała, że spo­
tk am y  tu jak ąś  syrenę, k tó ra  cię tyle interesuje, 
to za nic w świecie nie byłabym  tutaj p rzyszła 
z tobą-.- Cóż-bo wreszcie obchodzi cię ta  dzie­
wczyna ?

—  Bardzo proszę cię, Claire, abyś w yrażała  
się z w iększym  szacunkiem  o pannie D u--a l! — 
ofuknął Gaston w rozdrażnieniu przyjació łkę

—  Z  większym  szacunkiem  o takiej pan­
nie? —  podchw yciła z iry tacją, akcentu jąc z roz- 
mysłem  w yrazy ostatn ie.—To ja  właśnie powiuna- 
bym cię prosić...

— Claire, umilknij raz, jeśli nie chcesz po­
gniewać mnie na wieki, i ponownie proszę cię po 
douremu, nie ty k a j sław y kobiety, szacunku go­
dnej ze wszech m ia r !

—  O ! widzę ja  już , widzę, że ta  księżni­
czka cyrkow a zaw róciła ci głowę ! Ot, mas s 
popatrz tam  ty lko  ! T a  szacunku godna kobieta 
nie potraebuje chyba tow arzystw a twojego, ma 
już bowiem wielbiciela, k tóry  niezawodnie wię- 
kszem i cieszy się u niej względi.mi, aniżeli stu­
den t Gaston... T ak ie  to w szystkie są te panie -- 
jednem u naiw nem u każą  prow adzić się do cyrku, 
a w izytę drugiego p rzy jm ują ochoczo...

G aston popatrzy ł do łozy i tw arz jego  zm ie­
n iła  w okam gnieniu barw ę dotychczasow ą. P o­
bladł, ja k  ściana.

—  O ! to bardzo przyzw oita i cnotliwa d a ­
m a mu«< być z tej twojej panny  L e o n i!... —  p a ­
plało. C laire niepohamowanie, pieniąc się praw ie 
ze złości i zazdrości.

W  tej chwili zauw ażył Gaston, że Leonia 
powstała nagle z m iejsca i w yszła z luży. W  lot 
też zerw ał się ze swej ław ki i pospiesznie za­
czął przeciskać się p rzez tłum  sąsiadów, aby  do­
trzeć do bram y, lęk a ł się bowiem, że Leonia inu 
zniknie może z oczu W  ślad za nim poleciał 
szyderczy  śmiech rozdrażnionej Claire, k tó ra  po 
chwili je d n a k  w ybuchła  rzew nem i łzam i, 
d rąc na drobne k aw ałeczk i w achlarz papie, owy, 
kupiony d la  niej przez G astona. M łody doktor 
p rzy p a try w ał się tym  objawom  zazdrości z uśm ie­
chem politowania, zam iast współczucia, a i reszta 
p ar studenckich  zdaw ała się więcej radow ać na 
w idok łez zawiedzionej tow arzyszki, aniżeli na 
równi z nią się smucić —  mimo to je d n a k  po­
cieszali ją , ja k  umieli.

G dy atoli przedstaw ienie skończyło się. a 
G aston nie pow racał, w szyscy spochm urnieli, za 
frasow ani widocznie, i jed en  ty lko  doktor, B'f 
tracąc  fantazji, zdobył się na uwagę w tonie 
żartobliw ym  i

— No... chyba na G astona możemy już 
k rzy ży k  położyć ! Z daje się bowiem, że piękna 
panna Leonia w zięła go całego w arędę Mimo 
to, nie smućcie się, dzieci. Choć bez mogo, pój­
dziem y jednak  pod „Złote jagnię** na szk lane­
czkę. Może zresztą G aston przy jdzie tam  za 
nami. ( Ctag dalszy nastąp*-)

J a g a i  aa M i s ” W8 Lwowie, ul. Halicka 1. 13,
«  » a r t* r* »  * «#» 3, p l s t n «

a fnUJP? Połeca ^ w ię k s zy  wybór dywanów, kap, kccyMw, plaidćw, bie izny
I I M A  paraleli, kapeluszów, koszul, krawatek, rękawiczek, kufrów

systemu J&gera, kaloszy rosyjskich, 
i t. p, po najniższych cenach,



L Z I E r .N I K  P O L S K I  z dnia 12. L utego 1891.

przyszłe] gospodyni domu. Nauka to bardzo ważna 
ze -względu na przyszłe życie uczennic,, w rodzinie.

P. Izaak Wolf Munzer prosi nas o sprostowa­
nie, że nie on brał udział w ferWu -  o czeu w 
„Kronice1' onegdajszoj było — lecz jakiś inny Mttn- 
zer, których —  nawiasem powiedziawszy — jts t dosc
we Lwowie. .

W wieczornicy kasyna miejskiego wezmą udział 
i panie. Przygiywać będz;o muzyka Harmonji 

Ze zgrzytów karnawałowych.
Jakaż świetna ta riviera.
Jakby z blasków tęczy tkana...
Ach rwicra  to. niestety,
Za kaucyjką pożyczana... j

Jakież perły to wspaniałe i

Zdobią pań wykwintnych łono..
Ach, przepychy te, niestety,
Za kaucyjką pożyczono...

Na wystawy jubilerskie 
Pięknych gorsów szkoda, szkoda!...
Wieku fałszu i obłudy,
F m  de siecle u to jest moda...

Zgromadź nie tygodniowe Towarzystwu poli­
technicznego, odbędzie się we czwartek, dnia 1 ^  hm. 
o godzinie 7 wieczorem w lokalu towarzystwa (RyneK
1. 30. —  I. piętro).

Na porządku dziennym: Wykład p. Kornelii
„O lcgulaćji żelaznej bramy".

Składki. Do administracji pisma naszego nade­
słał, dla głodnych dzieci, p. H. Ł. z Sanny zł. 2.^ 

Srebrny !:rz>ż „Virtuti miiitari* f h  1831 
znaleziono. Poszkodowany zechce się zgłosić do ad­
ministracji naszej gdzie otrzyma adres uprzejmego 
nalazcy.

Ż e l a z o  i  n a f t a .
Oo Redakcji „Dziennika Polskiego'.

Ponieważ widzo, że TCurjf y Lwowski z dnia 
dzisiejszego zaw iera „według zapisków stenogra­
ficznych" spraw ozdanie  z poufnej konferencji 
k rajow ych  fabrykantów  m aszyn, upraszam  i z 

V mojej strony o sposobność sprostowania niektó- 
* ry ch  niedokładności, które się w krad ły  do tego 

spraw ozdania jako też  w yjaśnienia niektóry c 
zarzutów, k tóre  p. Sygurd  W iśniowski podniósł 
przeciw ko tow arzystw u naftowem u a specjalnie 
przeciw ko niżej podpisanem u jak o  dom niem a­
nem u reprezentantow i tegoż, na ankiecie galicy j­
skich izb handlow ych, k tó ra  się przed m iesią­
cem odbyła  w W iedniu  w m inisterstwa handlu. 
Tom  chętniej korzystam  z tej sposobności, że na 
niedzielnej konferencji ani ja , ani zapewne nik t 
inny z uczestników  nie przypuszczał, że p- 
W iśniow ski sprosił nas na dyskusję o przem yśle 
.naftowym, a nie żelaznym . G dybym  choć go­
dzinę naprzód został u w i a d o m i o n y  o jego intencji
w tej mierze, byłby m od razu  zaopatrzył się w 
dokum enta . zestaw ienia na  k tó re  ta k  n ie ­
spodzianie zaskoczony, ty lko z pamięci odpowia­
dać mogłem.

I. Oióż n a jsan p rzó d  oświadczam , że mylnem 
jest tw ierdzenie jakoby  towarzystwo naftowe 
uczyn.ło  lub naw et uczynić zam ierzało jak ieko l­
w iek k rok i przeciw ko cłom od żelaza i m aszyn 
w ogóle, a tern mniej przeciw ko tutejszem u 
przemysłów i żelaznem u, k tó ry  po części uw ażam ,ursomyaiuwi acittŁuuuiw, j  ^  —-
omal za część integralny naszego w asnego pi

~ f r i ju c u  t -o a łó w  s e j m o w y c h  s p ro -  
S Ł O u w r ^ ł t C ^ a a  J ł E Ó g t e j  k a d e n c j i  p r z e *  p re a  e s ą
tow arzj stw a naftowego p. A ugusta G o^ydkiego, 
ani jednem  słówkiem nie poruszono kwestji ceł 
żelaznych, a dyskusja  odnosiła sii, w yłącznie do 
polityki taryfow ej węgierskiej i do środków 
ochronnych, k tó rych  byśm y sic mieli dom agać od 
naszego m inistra handlu. W  tej samej intencji 
spisano petycję do ministrów skarb u  i handlu w 
W iedniu Na posiedzeniu wydziału tow arzystw a 
haftowego w grudniu  b y ła  znowu mowa o tary - 
Śpeh kolejowych, i o cłach od nafty  i olejów 
ale mowy nie było o żądaniu  zniżenia ceł od 
'żelaza lub m aszyn. Okoliczność, k t~ ra  musiała 
zmylić p. W iśniowskiego zaszła o wiele dawniej. 
C zytam y bowiem w m em orjale tow arzystw a 
naftowego z dnia 15. październ ika 1885 roku 
w uk ład an iu  którego p. W iśniowski ucze­
stn iczył :

„D ajcie nam wolny handel, dajcie nam  uie- 
oclone żelazo, nieoclone m aszyny i chem ikalja, 
dajcie nam  w ystarczające środki kom unikacyjne 
i ta ry ty  ja k  w Niem czech, Rosji, Rum anji i na 
W ęgrzech  —  uposażcie nasz przem ysł w odpo­
wiedni kapitał, oswobódzcie go z więzów p rze­
starzałego fiskalizmu —  a my żadnej nie potrze­
bujemy ocbyouy, nie potrzebujem y ceł g ran i­
cznych na obcą naftę — bo w takim  razie mo­
glibyśm y bez ochrony, oparci ty lko na niew zru­
szonej podstawie korzystnych  w arunków  miejsco­
wych, lepiej się rozwijać, niż obecnie przy  cle 
ochronnem, ' k tó re  je s t ty lko niew ystarczającym  
bkwiwalentem tej niepotrzebnej zwyżki kosztów, 
nałożonej na nas przez nierozwinięty stan  austrja- 
okiegu przem ysłu, austrjackieh dróg kom unika­
cyjnych, ta ry f  przem ysłow ych i ustaw odaw stw a 
fiskalnego.1

Ale z tego nałożenia n igdy nie w yciąga­
liśmy wniosku, że należy znieść cła od żelaza i 
Jiaszyn i ani razu  tak iej p rośby  nie stawiliśmy, 
:ylko dochodziliśm y do konkluzji, że cło ochiou- 
ne od nafty jesl stosunkowo ga niskie i powinno 
by,, pod w y  . lub że skutkiem  n i e w y s t a r ­
czającego eła, nasz przem ysł m a praw o domagać 
się w yjątkow ych ta ry f  przewozowych. N a tern 
stanowisku staliśm y niezmiennie, powtarzaliśmy 
niejednokrotnie słowa mem oriału powyższego i 
rgfebiście solidaryzuję się z każdem  słowem po- 
wyż eytow anem . T rudno jednak  dopatrzeć się 
w tein postępowaniu zam achu na egzystencję 
przem ysłu żelaznego, w którym  poniekąd widzi­
my tow arzysza niedoli, cierpiącego, mianowicie 
w k ra jach  alpejskich, na niedostatki austrjackiej 
polityki taryfowej.

II . P rzychodząc  te raz  do mojego osobistego 
postępowania we w zm iankowanej już  ankiecie 
Oiimsterjalnej w W iedniu, powołuję się na  ooe- 
-nfych we Lwowie członków tej an k ie ty : p. posła 

ilosenstocka, i pp. L ow enherza i Horowitza, że 
p rzy  nafcie, stosownie do petycji tow arzystw a 
naftowego w yłącznie się ograniczyłem  do żądań 
cłow ych od samej nafty  lub do ta ry f  kolejow ych 
od nafty, kw estję ce ł od żelaza poruszyłem  zaś 
w dyskusji ogólnej przem aw iając w interesie na­
szego rolnictwa, a tem mniej mogłem m ieć tu ­
tejsze fab ryk i m aszyn na myśli; że moje propo­
zycje odnosiły się do żelaza surowego, a nie do 
m aszyn. Z w ielką starannością zaznaczyłem , że 
d alek i jestem  od żądania  czegokolwiek coby 
mogło podkopać p rzem ysł żelazny ale w skaza­
łem , że polityka kom unikacyjna podjęta na wiel­
k ą  skalę, może pogodzić sprzeczne na pozór in-

te resa  fabrykantów  żelaza i rolników, że u ła ­
tw iając sprow adzenie w ęgla do rudy , lub ru.dy 
do w ęgla z konieczności ob iży koszta produkcji 
żelaza, a że w tenczas nietylko samo żelazo a-e 
odpowiednio do ilości użytego żelaza, także  m a­
szyny i w yroby żelazne mogą znieść pewne 
obniżenie obecnych ce ł i to bez wystawienia ich 
na pasttvę konkurencji pruskiej. Że poruszenie 
polityki kom unikacyjnej na w ielką skalę, a nie j 
obniżenie ceł od m aszyn i w yrobów żelaznych, 
było moją rzeczyw istą pobudką w podniesieniu 

1 tej dyskusji udow adnia a rty k u ł mój pisany przed  
i rokiem  o koleji K arola L udw ika w Ekonomiście 
' Polskim  z lutego 1890 w którym  w skazałem  na 
i c ła  od żelaza i m aszyn, jako jed en  z najpewniej- ;
I szych środków Fresji na kolej północną licząc j 
i na  to, że Rot szyld raczej b y  wolałj w płynąć na i 
! kolej północną tak  ażeby ta  kolej pod tą  presją 
i p rzysta ła  na obniżenia taryfow e, niezbędne dla j 

naszego kraju, aniżeli b y  zechciał narazić zyski j 
ze Dwoich hut w iU ow ickich. j

Postępywam e to uw ażam  taktycznie  za słu- ; 
szne i jeżeli uzyskam  m andat do ra d y  państw a j 

i będę się starał tę m yśl konsekw entnie wykonać, i 
i * T ak  samo podnosiłem niejednokrotnie fakt, ] 

że Galicja d la  podtrzym ania przem ysłu  wiedeń- ■■ 
skiego, czeskiego i m orawskiego, płaci w w yż­
szej cenie towarów im uo-tow anych roczny ha­
racz od 15—20 miljonów zł., ale ani razu  w 
zw iązku ze zniesieniem lub obniżeniem  ceł, ty l­
ko zawsze jak o  motyw do żądan ia  w yjątkow ych 
uw zględnień t3»ryfow0“kolcjowycli. Ju k  dalece 
w szelka myśl szkodzenia krajow em u przem ysło­
wi m aszynowemu by ła  mi obcą, w ypada z argu­
mentu użytego przezemme, że jed n ą  z najwię­
kszych korzyści objęcia kolei w zarząd krajowy 
b y łaby  możność w ytwoizenia w ielkich krajow ych 
fab ryk  maszyn, przez oddanie im uzupełnienia
taboru  kolejowego. (

III . Co do akuratnosci cyfr, to pozwalam 
sobie sprostować tw ierdzenie ja k o b y  ilości żelaza 
konsum owane w Galicji były  nieznaczne. W  ze 
stawieniu za rok 18S3 tm ieszczonem  w „N ędzy 
Galicji" pojawia się pokaźna kw ota im portu ze- 
laza i m aszyn przeszło 17 radonów  zł. na  które
się sk ładało  : .

130.000 cetn. metr. ż e ią ź ^
450 000 „  I wyrobów żelaznych i

83*000 „ - maszyn.
Podwyższenie ceny przez cło w ynosiłoby na 

tej ilości około 5 miljonów zł rocznic.
Co do w pływ u coł żelaznych, m aszynow ych 

i innych na kosta produkcji nafty , to po pojawie­
niu się zapowiedzianego pam fletu p. W iśniow­
skiego, pozwolę sobie szczegółowo odpowiedzieć 
w uzasadnieniu tw ierdzeń m em orjału tow arzy­
stw a naftowego.

W praw dzie p. W iś n io w s k i  kwestjonuje 
wogóle moje cyfry, a mianowicie te, zaw arte 
w „N ędzy G alicji", jak o  dowolne. Nie po raz  
pierw szy mi to się w ydarza, ale też n ie  po raz 
pierw szy miałem z a d o s y e u c z y n ie n ie ,  ż e  m o i kry-

i  f l  i-h  dokładności. Najw iększy wó- 
w c IL  j ^ r  statystyk, dr. N eum ann Spallart, 
w r  1880 zakwestionował cyfry, odnoszące się 
do produkcji pszenicy w Ind jach , k tóre na  pod­
stawie oszacowania ogólnikowego w b rak u  doku­
mentów urzędów ) cli. w yrachow ałem  w r. 18 RJ 
w biurze indyjskiem  przem ysłuw em  dr. Ł orbu  
V. atson i nazw ał je  fantastycznem i, a siedm lat 
później, ten  sam  sta ty sty k  w swoich przedśm ier­
tnych  Utbtrsichten des Welthandels, p rzyzna ł ze 
zdziw ieniem , że rzeczyw istość stw ierdziła owe 
fantastyczne obrachunki, ta k  dalece, że oszaco­
wawszy produkcję pszeniey w Ind;ach, ,ia W() 
wczas za niemożliwą, uw ażaną cyfrę od 65 do 
75 miljonów cetnarów, ona się okazała faktycznie 
w ynoszącą 07 miljonów ctn.

Im  obszerniejsza i gruntow m ejsza w yw iąże 
się dyskusja, tem lepiej w yjdzie na tem spraw a 
publiczna, bo niebezpieczeństwo me grozi n igdy

dziłc. bowiem raz na zawsze audytorjum w tem prze­
konaniu, tyle pochlebnem —  jak sądzimy —  dla jej 
reputacji scenicznej, że równie przepysznej Małgo­
rzaty nie. widziano w teatrze skarbkowskim od nie­
pamiętnych czasów.

Raul —  p. Warmut, dysponowany wyśmienicie, 
śpiewał wczoraj prześlicznie od początku do końca. 
Naturalnie, miał aplauzów i wywoływań co niemiara.

Partją Neveiva śpiewał, w zastępstwie nieobe­
cnego jeszcze p. Chodakowskiego, sympatyczny nasz 
debiutant, p. Teodor B o r k o w s k : ’. Jak wiadomo—  j 
partia to niewielka, wymaga.jednak, oprócz rozległego j 
barytona, także znacznej forsy warunków śpiewackich. ! 
Wiele też powiedziałem będzie o wczorajszem powo- i 
dzeuiu pana B., gdy zauważamy, że ani jednego an­
samblu młody śpiewak nie zepsuł, a ustępy solowe 
z pewną nawet precyzją wirtuozowską oddawał. Z 
przyjemuością widzimy również, że pan B. ozem raz 
swobodniej i śmielej porusza się na scenie.

P. Jerom in, jako M arcel, był — jak  zwykle —
wybornym i znaczną część oklasków wczorajszych 
może śmiało zapisać sobie we własnym rachunku z 
publicznością naszą której jest rzeczywistym benja- 
mirkiem. Ale bo pan Jeromin zasługuj® na to z każ­
dego t zględu !...

«Wydawnictwo ludowe1' (Lwów, ul. Czarniec- 
! kiego 1. 1) wydało już w b. r . następujące dziełka: 
i Styczeń „Obrazki historyczne z Potopu." Cena 

10 ct. ■ Luty —  „Dwie powiastki" przez A. M. L. 
Cena 8 ct. —  Marzec — Wiśniewski Seweryn, „Ho- 
dowH_trzody chlewnej. Cena 1C ct.

Ruch stowarzyszeń.
Kasa i h o ry c h  Stowarzyszenia cukierników 

piernikarzy we Lwowie. D. 30. z- m - w izbie ręko­
dzielniczej odbyło się pod przewodnictwem p. Toma 
błu, Leganowicza, wobec przełotenego korporacji p. 
Michała Monnćgo i 25 członków 'walne zgromadzenie 
roczne.

Z porządku dziennego poini?dzy innemi zała­
twiono następujące ważniejsze spraw y: P. Michał 
Monnó zawiadywał przez pfzeJfe czteroletni kasą 
chorych, lecz 2 powodu licznyah za.i?ó zawodowych 
i przełożonego korporacji cuki.Brmczej, zrezygnował 
z tej godności, a walne z gromad*™6, uwalniając go 
od dalszej czynności, za jego dotychczasową, nader 
gorliwą, bezinteresowną pracę 1 ^  rozwojem kasy 
ohorych, uchwaliło jednogłośnie przez powstanie po­
dziękować mu i na miejsce jego oproszono i jednozgo- 
dnie wybrano przełożonym p.' Frifciszka Staffa.

Przy uzupełniających wybor*°k do rady zawia- 
dowczej i wydziału i wybrano jednomyślnie pp- Jó ­
zefa Olesiaka i Walerego Płonkę.

Rezygnacji p 0Zt!sława Scb#e‘dera z godności 
sekretarza wydziału nie przyjęto 1 uproszono go je— 
dnozgodnie, by nadal jak dotąd dobra kasy cho-,
rych funkcjonował,

Spiawozdanie rachunkowe, Jtóre Walne zgroma 
dzenie bez dyskusją na wniosek komisji rewizyjnej 
zatwiłe, wykazało 2a czas ozter| | t n i ,  tj. od r  lb 8 ?
do kunca l o J T  pomimo szczypl K° grona członków, 
przychodu 1 3 4, Ą u ot rnzcjjodu 468 zł. 27 ct., 
czyli stan gotówki w kwoeie 87g zł. 87 ct.

urtie nv rezultat funduszu kaJ? c^orych tak skro­
mnego T o w a r y  wa , aż nadto ^fiadeZy 0 wzorewej 
gospodarce dotychezasowego zaTZ^u.

Przegląd polftycznyT
15 W  artykule  p 0(j  nRuskie misce-

lansa" mj Puufi,y p yvlbiua
R aysŁ>^- p rezesa ra ó y  poy,4J0we.j w Rudkaeb 
w p o d m io c ie  p ren u m ero w ł^ - N ar. Cr^sop. 
Dzienniki ruskie w ydrukow ftf ten okólnik po - 
urny : d°br-.e zrob iły  0 k ó l ik  ten stan0wi bo­
wiem i  .w rzaski ug4?owe nie wczystkim
zaw ró d y  g ov ę i że zacni okjwatele k ra ju  stoją 
pilnie oa straży  narodowego interesu,

u*6 >Hle- u baw i na^testniii morawski, 
Loe • j  aje sie, intd tak że  namiestnicy

od dyskusji lub  nawet opozycji, aie oa apatji i 
m ilczenia Z a sposobność do dyskusji będę p. 
W iśniow skiem u wdzięczny, ułatwi im to posta­
wienie na porządek dzienny _ sprawy ąfytf lsblejo-
w ych i polityki kom unikacyjnej, R t rą  to kw e­
stję uw ażam  za pierwszorzędną p* między Rwe. 
stjaini ekonomicznemi, zajmnjącęmi o ecm e opinję 
publiczną. . .

Jestem  też przekonany, °Pin.la Publiczna 
powita z zadowoleniem w s z e lk ie  argum enta rze­
czowe i istotne i nie będzie potrzebow ała za­
chęty do zainteresow ania się tą  spraw ą tdkiem i
frazesam i j a k : „

„Izba handlow a w ybrała 
go „za ładne słowa i ładną  po^ąc , ub

„żaden porządny człowiek nie może należeć 
do tow arzystw a naftowego, bo om m ały ch
przemysłowców i przestrzegają ty lk0 'n teresu  
właścicieli terenów" lub

„p. Szczcpanow ski aw antury w ypraw iał we 
W iednia".

„Jeżeli kto g ra  dwulicową poU) k<5- to nieefi 
usłyszy słowa p raw d y " itd ...

J a  wolę uw ażać pracowników na WS2ystk icb
niwach produkcji krajow ej, jako  sprzym ierzeń­
ców pracujących wspólnie nad podzwignięciem 
wspólnej ojczyzny w ytrw ałością i Pracą ' 7 .

Słanisłuw

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .
Repei oar teatralny. Dziś we «zW ‘rt«k na

ogólne żądanie  „ Ł u c ja  z L a in e rm o o ru 1 > °Pe ra  w  3. 
a k tach  Donizet tPego .  O s ta tn i  p o ż e g n a ł y  wJ s t?P pan i  
S trom feld-KIamżyńskiej,  p r im ad o n n y  S )® £  w ł ° s k i ej 
i wys tęp  gośc inny p. W a r m u th o ,  tenora °P er w ło ­
s k ic h ;  ju t ro  w p ią tek  , Syn f t iboyero“ > kon l-u ja  w  5 . 
a k tach  A u g i e r a .

Opera. W  „ H u g e n o ta c h " ,  p rzedstaw :onyeh w c Zo. 
ra j  w obec w y sprzednnego  amfiteatru,  sp re z e n to w a ła  
się  publiczności naszej  w  ro l i  W alen tyny  Panl. a  O s t  a  , 
p r im a d o n n a  oper w ło sk ic h .  O ile wnosić j u ż  m o żn a  
z tego pierw szego jej  w y s tę p u ,  p an i  d ’0 sta  j e s t  r u t y ­
n o w a n ą  i g ru n to w n ie  w y k s z ta łc o n ą  śp iew aczką,  ro z_ 
po rządza jącą  b a rdzo  o b sz e rn y m  i we wssy -1 r e je ­
stracj i  pracowicie  w y ró w n a n y m  sopranem , k tó ry m  
w ła d a  z um ie ję tnośc ią  i z ap a łe m  a r ty s tycznym .  G ra  
d ra m a ty c z n a  tej śp iew aczk i  je s t  w tej pa r t j i  od p 0. 
c zą tk u  do końca n ien a g an n ą ,  a  chwilam i is to tn ie  po ­
ryw ającą-  M im ik a  i r u c h y  zdradzają  w ie le  i ; . te l igencji  
1 dystynkcji .  N a  dz iś  poprzes ta jem y  na tej pobieżnej 
notatce,  będziem y b ow iem  zapewn« n ie jednę  jeszcze
sposobność m ie l i  do re lac jonow an ia  o su k c e sac h  p a n i
d’Osta na scenie naszej. Wczoraj aplaudownno ją  
w ielce przychylnie.

Te sam e  ok lask i  f rene tyczne,  jak ie  p an i  K lam - 
żyńska  w  każdej  swej p a r t j i  zb ie ra  u  nas,  to w arzy ­
sz y ły  każdem u po jaw ien iu  się jej n a  scenie, i w c z o ­
ra jszego wieczora.  Z n ak o m ita  a r ty s tk a  n asz a  u tw ie r -

s k a ,  ż e  m i n i s t e r

o w ołań"u że iu®* tak że  namiestnicy

kołach politycznych r.0Zl5izerza się pogło- 
obrony krajowej, j en W e l 

s e r » “ “ - “ poda g|ę do dymisji i to jeszcze
PrZ - L r f f n !em S'Q rady P ^ ^ w a .  J ako nastę- 
pcę Je£  .^!:riIeniają jeu . szefa sekcyi-
Deg° wp {nist®rstw ie wojny- ,

n r \ v u .sk U) rosyjski ajent dyplom atyczny
prZJ Ai ł n ,an' G Pow raca do P e te rsb u rg a ; przy 
tej ep°s aci dzienniki watykan skie zapowniają,
fe  ,ffS tik ład y  P- Izw ołskim , a
kurjf rzym s ą, dotyczą nomina-c.j| a rcyb iskupa

ra0hA T ow tagO rna tnie^ e ^ a rłeS° w r. 1889 ks- <fin? . a ' Jako kandydata w na tę gcdność 
wymmn|.ią, b ,sk up a knjawsk)eg0 _ ks c&ereśnie.
wiCf  ’ ’ f  a^ademji duchownej w p etersbur-
gu ks" Sim ona i terazm ejSzeg0 adm ini.
stratora a rch iay ecezji mohylewskmj k 8. Dowgiełłe 
W edług zapewnienia, dzienników peterabnrgfk ich , 
stolicf* arcybiskup,a Plohy]eWSka w krótce zostanie
obsadzoną-

* Znany h isto ryk  Treitsohke txx\b\ w dniu 
29- stycznia ro  w cb araktprZe profesora historji 
uniwersytetu berlińskiego w ykład na  tem at:

państwo a kościół. “
” W prelekcji 3Wej okazaj  Sis p _ T reitsch: te
stanowczym  PrzeciWn;k icm szkół sym ultrn nycb.

Wyp°wiedziawszy zdanie że szkoła ludowa w in­
na stać na gruncie wyznaniowy1̂  p rzeszed ł na  

i kwestję w ykładu  relig-j; w tejie szkole, przyczem  
oświcdczy  ’ n au k a  tego przeJm,otu odbyw ać 
się powinna ściśle w edług p«eP»BÓW i pod kon­
trolą kościoła. W  dalszym  toku w y k ład u  p o d ­
niósł, że ty Praw ow ierny, według p rzykazań  
kościoła żyjący enrześcjan iń  (ein(Jluuiigcr Christ),
może być nauczycielem  ludowym.

Już z powyższego powodu, a jeszcze więcej 
ztąd, że się o tcgoczesnych nauczycielach b a r­
dzo niepochlebnie w yraz ;’ , bo ? owiedział o nich,

I że zadania ®wego ,r;e w,dzą w pracj- szkolnej, 
tylko w odbyw aniu  zebrań nauczycielskich , 

j (Diese m"dernen Lehrer welehe m it allerlei Cita- 
i ten heru fw trfen , i r bliclien ń cht *n der Schul- 
i arbtit ihre Avf<jabe, sondern im Abhalten von 

LehrerD^rsamm ung.--nj^ sp rawił, że organy  symul- 
tanny^h ow^r zystvv nauczyc ê 9̂^^ch wielce na 
niego się sierdzą.

1 Gzy tam y w ^  f r  p resse wiadomość z 
Rzymu z d. 9. b. m. : Ministrowie złożyli p rzy­
sięgę- B nuykał d ’Arco został pow ołany jakc 
podsek ie ta ia  stanu fio ministerstwa spraw  ze­
wnętrznych, zaś konserw atysta L u eca  do mini­
sterstwa spraw W ewnętrznych. O baj m ają two- 
rzyć^pj'zeciwwagę w 0b ee Ilndiniego i Nicotery.

* L ondynu donoszą, że program  po jedna­
nia irlandzkiego, nad którym  stronnictwo to ma 
jutro obradować, został poufnie przedłożony 
(Jladstonowi, k tóry  się jed n ak  nań nie godzi.

B iskupi irlandzcy  ponowili swój list paster­
ski przeciw  Parnellow i.

(T 1.6e 3.-amy z innycń pism.)
Budapeszt 11. lutego. W edług  dzienników 

tutejszych, obecność m inistra Ba-ossa w W iedniu

dotyczy spraw y now ych w ęgierskich ta ry f  p rz e ­
wozowych. Ogólnie sądzą, że uda  się zażegnać 
za targ  a przedew szystkiem  uspokoić delegatów 
Niemiec co do zaw arcia tra k ta tu  handlowego z Niem­
cami, pod w zględem  w pływ u tych ta ry f  na w y­

roby  niem ieckie. Nowe ta ry fy  m ają mieć w yłą­
cznie znaczenie ta ry f  lokalnych, a więc nie w y­
w rą w pływ u na rokow ania handlowe austro- 
nifcinieckie. Część dzienników zapewnia, że au­
striack ie  ministerstwo liaudl., wniosło rzeczyw i­
ście rem onstracje przeciw  taryfom  węgiers. ( G .L .)

Berno 11. lutego. R ada związkowca uchw aliła  
wypowiedzieć tra k ta t handlowy z W łocham i i 
w ydała  zarządzenie, że stacja cłowa w Chiasso 
m a być aż do dalszego rozporządzenia zam knię­
tą  d la  przyw ozu bydła.

Petersburg 11. lutego. A rcyksiążę F ranciszek  
F erd y n an d  zwidził wczoraj rano oficerską szko­
łę jazdy  konnej i zabaw ił w niej k ilka  godzin. 
Pokazywrano mu tam  k ilk a  nader zajm ujących 
okazów  koni. A rcyksiążę przypatryw ał się na j­
rozm aitszym  ćwiczeniom jazd y  konnej, zwidził 
szczegółowo wszystkie urządzenia tej szkoły , a 
opuszczając ją , w yraził swe w ielkie zadowolenie z 
tych  odwidzin. Po śniadaniu w am basadzię 
austro-węgierskięj powrócił arcyksiążę do E rm i­
tażu, przyjm ow ał cam ciała dyplom atyczne, poje­
chał na obiad do wielkiego księcia Sergiusza 
A leksandrow icza, poczem u d a ł się na  polowanie 
na niedźwiedzie, k tóre odbędzie się w okolicy 
Petersburga. (G. L .)

Londyn 9. lutego. Celem uzyskania  zasił­
ków z A m eryki Parnell ogłasza się n ieprzejedna­
nym  wrogiem  Anglji. P roklam uje politykę czy ­
nu. (N. fr. P r.)

T e S e y f a m y  v, D z i e n n i k a  P o l s k i e g o . '
Tarnopol I I .  lutego. Zgrom adzenie w ybór 

ców uchwaliło postawić k an d y d atu rę  Mam-ycego 
Jek e lesa  na posła z okręgu  wyborczego Tarno- 
pol-Brzeźany. - Przew odniczący Landau.

Wiedeń 11 lutego. W czoraj odby ł się wio- 
czór u D unajew skiego, na k tórym  byli o b e c n i: 
Zaleski, B auer. P iniński, K orytow ski, I r .  Droho- 
jow ska z córką, br. Sclienk z żoną i wiciu urzę 
dników m inisterjalnych, przew ażnie Polaków.

D yrek to r teatru  nadw orrego B urchard  ma 
być  w charak terze  radcy  dw oru powołany do 
m inisterstw a sprawiedliwości.

Z powodu b iedy  rozpoczęło około 2000 sze ­
wców na nowo roboty.

Ruda-Pcszt 11. lutego. Dziś pojawi się tu 
b roszura  o charak terze  oficjalnym, 1 zalecająca 
rządow i austrjackiem u Niemców.

W  dobrach b r. W odjanera  Scbandau  wilki 
z jad ły  12 chłopów. Żupan zarządził w ielką obła­
wę n a  w ilki.

Berlin 11. lutego. Nordd. Allg. Ztg. zaprze­
cza pogłosce o zam iarze ustąpienia nam iestnika 
A lzacji ks. H ohenlohe i zastąpienia go księciem  
Keuss.

W  parlam encie odmówił rząd odpowiedzi na 
interpelację w przedm iocie odnowienia trak tatów  
handlow ych.

N a balu dw orskim  cesarz rozm aw iał wiele 
z am basadoram i.

Londyn 11 lutego. W  królew skich dokach 
m. A lberta  zastanowili robotn icy  p ra  ę.

Marsylja 11. lutego. W o r e k  pocztowy zaw ie­
ra jący  p rzesy łk ę  220.000 fr. dla banku „C redit 
L yonnais" został na  dw orcu skradziony.

Lyon 11. lutego. 500 robotuików  najw ięk­
szych fab ry k  szk ła  żądają podw yższenia p łacy  
pod g roźbą zaprzestania pracy .

Paryż 11. lutego. Temps w ychw ala bystry  a 
wielce rozw ażny zm ysł polityczny nowego wło­
skiego ministra prem iera, Rudiniego Pow zięty 
przezeń zam iar w prow adzenia oszczędności i 
więcej w zględnego zachow ania się wobec W a ty ­
kanu  je s t dowodem , że je s t on praw dziw ym  mę- 
stanu, z czego znowu przyjaciele pokoju mogą ; 
się ty lko cieszyć — bo n ik t nie w ym aga **7~ 
w ania związków i przym ierzy i s t n i e j ą c y c h .

R ząd  belgijski w ypowiedział F rancji trak ta- j 
ty , dotytącze m arynark i i mare». ochronnych od
lutego 1892.

Luksemburg H  lam8u W iększość rady  
miejskiej nia eboe uznać zam ianow anego przez 
księei* burm istrza i ośw iadczyła, że dotąd nie 
będzie przychodziła na posiedzenia, dokąd nomi­
nacja nie zostanie cofnięta.

Rzym 11. lutego. Rudini ob ją ł -wczoraj u rzę­
dowanie i rozesła ł okólnik do zagran icznych  re ­
prezentantów  W łoch , w którym  zapew nia, że 
trzym ać się będzie polityki pokoju i u trzy m an ia  

j zaw artych  związków.
! P a r y ż  11. lutego- Bankier M a c e  ogłosił krydo 
! umknął. Deficyt wynosi orzeszło 21 milionów ii-ankó.f, a 
I blisko"20 O00 osób jest poszkodowanych. Biura banku są 
j w foriiiiilnem oblężeniu przez oszukanych biedaków.

S o w y  J o r U  11. lutego. Kilka wagonów Dociągu 
pospiesznego spieszącego do liandalle, spadło z nasypu 
przyezem cały pociąg sie rozbił Kilku podróżnych zostało 
zabitych, wielu ciężko rannych.

A n i  w r |» |a  11. lutego. Na Aermel kanale zet knęły 
się dwn parostatki,  wskutek czego jeden z n ich zatonął i 

j ośmiu ludzi, zginęło.
W - e d e n  10. lutego, f  zamknięciu giełdy wieczor- 

! nej notowano : Kredyty 307 35, londerbanki ż l r P o ,  s atsbany 
> 243.57, lombardy 130 50, węg. zfota renta 1o4 d5. 
j Wiedeń 11. lutego. Spór taryfow y m iędzy 
j A ustrją i W ęgram i uw ażać uaieży ja k o  zała- 
{ twiony.

Budapeszl 11- lutego, Egy tert>.s w yraża  oba­
wę, że dłuższy pobyt m inistra B a r  o s a w W ie­
dniu pozostaje w zw iązku z grupow aniem  się 
w pływ ów  nieprzy jaznych  d la  W ęgier. W spo­
m niane pismo uznaje, jak o  rzecz wprost niem o­
żliw ą rozciągnąć ulgi nowej ta ry fy  na  tow ary 
niem ieckie i austrjack ie . W  politycznych kołach 
uw ażają przesilenie gabinetow e na  tle tej spraw y 
jak o  możliwe.

Bruksela 11. lutego. R e f o r m donosi, że w 
parlam encie wniesioną zostanie in terpelacja w 
spraw ie w ym ierzenia przez w ładzę wojskową k a ­
ry  ośmiodniowego aresztu tym  żołnierzom, u k tó­
rych  znaleziono nr.m era tego czasopisma. Dalej 
zapow iada ona, że u tw orzył się kom itet z adwo­
katów , k tóry  za darm o obejmie obronę żołnierzy, 
oskarżonych obecnie z powodu znanych  ekseesów.
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Paryż 11. lutego, w  Nimes odby ł się kon­
gres s o c j a l i s t y c z n y ,  w którym  uczestniczy­
ło około 3 tysiące osób. H r  d ’ H  a u s s o n v i 11 e 
zw alczał m anifestacje republikańskie  k a rd y n a ła  
L  a v i g  c r  i e i w zyw ał zebranych  do w ytrw ania 
w w alce z republiką.

Bruksela 1 1 . lutego. Indcp. Belge donosi, że 
w poniedziałek  podpijano trakta* m iędzy Fran- 
cją, Portugaiją  i państwem  Congo co do taryfy  
cłowej, zaprow adzić się m ającej na  zachodniem  
w ybrzeżu A fryki.

Berlin 11. lutego. Nordd. Allg. Ztg. pisze, 
żc w kołach dobrze poinform owanych nie w iado­
mo nic o tem, ab y  nam iestnik A lzacji i Lota- 
ryngji, ks. H o h e n l o h e  m iał ustąpić, a na 
m iejsce jego, ab y  m iał p rzy jść  ks. R e u s s .

Berlin 11. lutego. W  parlam encie przy obra 
dach  nad pozycją budżetow ą „c ła  i podatki 
konsum cyjne" zap y ta ł B r o e m e l ,  czy p rzed ­
sięwzięto ju ż  jak ie  k ro k i celem odnowienia w y­
pow iedzianych trak tatów  handlow ych. M a i t -  
z a h n  odpow iedział, że nie może dać żadnego 
w yjaśnienia w tej mierze.

P rz y  obradach  n ad  ru b ry k ą  „ ty toń", p rz e ­
m aw iał M c n z e r  za podw yższeniem  cła od ty ­
toniu na 125 m arek , tudzież za zniesieniem po­
d a tk u  od ty toniu na  24 m arek.

M a l t z a n  ośw iadczył, że niem ieckie rządy 
związkow e nie są sk łonne do podw yższenia cła 
od tytoniu, a za zniżeniem  podatku  od tytoniu 
także  żaden rząd  niem iecki się nie ośw iadczył. 
P rzy  głosowaniu nad podw yższeniem  cła  odrzu­
cono tę  część w niosku M enzera, p rzy g ło ­
sowaniu zaś nad drugą częścią w niosku, tj. nad 
zniżeniem  podatku od tytoniu okazało  się, że w 
izbie b ra k  kom pletu.

Parlam entow i przedłożono p ro jek t ustawy, 
dotyczącej rozszerzenia sieci kolei państw ow ych. 
W  pro jekcie  tym  zażądano 145,537.000 marek 
na w ybudow anie now ych linij kolejowych, tudzież 
n a  spraw ienie d la  nich parków  pociągowych, d a ­
lej n a  założenie na  n iek tó rych  kolejach drugiego 
i trzeciego toru, w reszcie n a  różue roboty  budo­
wlane i n a  spraw ienie p a rk u  pociągowego dla 
n iek tórych  kolei państw ow ych, b ędących  jnż w 
ruchu . N a pokrycie tych w ydatków  upoważnia 
pro jek t ustaw y rząd  do emisji obligów państw o­
w ych w tej samej wysokości.

Londyn 11. lutego. P rogram  pojednaw czy 
irlandzkich  narodow ców , k tó ry  ju tro  pójdzie pod 
obrady  stronnictw a, zakomunikowany został w 
drodze poufałej G l a d s t o n o w i ,  ten je d n a k  od­
m ówił m u swej aprobaty . — Biskupi irlandzcy  
opublikowali w niedzielę ponownie z kazaln ic  
surowe l.sty  pasterskie p r z e c i w  P a r n e l l o ­
w i. —  .Eksport A nglji w styczniu b y ł o l a/4 
miljona szterlingów m niejszy, aniżeli w styczniu 
1890; im port okazuje się również m niejszy o 4 1/, 
milj. szterl.

T rzech  W ęgrów , który b ra li udział w bójce 
krw aw ej w fabryce stali w P ittsburgu , uznał 
przysięg łych  winnymi zbrodni m orderstwa, *•& co 
skazan i być m uszą na k arę  śm ierci Otóż au- 
stro-w ęgierski konsul w P ittsburgu , wniósł ener­
giczny protest przeciw  tem u w yrokow i.

Berlin 11. lutego. Ś ro d ek  K o c h a  rozsyłany 
przez L i b b e r t z a  otrzym ać nazi-ę tubercuUn.

Londyn 11. lutego. W  kołach  poselskich 
k rąży  pogłoska, iż mogą spełznąć n a  niesem  
w szelkie rokow ania w spiaw ie ustępstw a P  a r- 
n e 11 a z p r z e w o d z i  stronnictw a irlandzkiego, 
jak  również w spraw ie ogólnego uregulow ania 
p rz e s ile n ia  w obozie irlandzkim , w sku tek  czego 
m ała je s t nadzieja, ab y  m ożna b y ło  pogodzić 
ze sobą oba stronnictw a irlandzk ie .

R e d m o n t  od jechał w czoraj do D abhna.
Rzym 11. lutego. N a sobotniem posiedzeniu

izby. w yłuszczy  Rudini program  gabinetu.
W t e - . i e A  11 lutego. Giełd* zbożowa. Tszeiuca na 

wiosnę 8 57, na  maj i cierwieo 8 36, żyto na  wiosnę 7 08.
S * » r y ż  11- l u ^ o -  Ambasador tranouski w Berlinie 

H e r  b e t  t e ,  stósnjąo się do życzenia cesarza uicmieekiego, 
przestał pismo k indoleneyjne cesarza Wihelma z powodu 
śmierci malarza Meisaoniera ministrowi spraw zagranicznych, 
t. ten wręczył je prezesowi akmlemji sztuk pięknych.

M u r s y l j a  J l .  lutego. Worek z pieni,jdzmi, należący 
do instytutu „tJroa.it Lyonnais", a zawierający 220.000 fr., 
skradziono n a  dworcu tutejszym.

B e r l i n  11. lutego. „Kational Ztg.“ ? « tw ig j f i  .**?- 
domość. że cesarz wczoraj v» teatrze podeżre przedstawienia 
wręczył osobiście autorowi granej sztuki Vindenbrnckowi 
order czerwonego orła czwartej klasy, _ _ _ _

I» rz 'y j® o " b .a H  t ł o  I L w o - w a .
dnia l i .  lutego 1801 r.

IIOTKL ZuPŻA. i), h r .  Ponińska, z Todoia ros. L. 
Mańkowski, z Krakowa. W. br. DzioduszytKi, z Jezuptla. 
H. Polko, Krakowa S. Zwolsu, z B ryniee. W. 1'strzycki, 
z Czelidyuz. Czarnecki i M. Giirtner, z Jarosławia.

n a d e s ł a n e .
P o w i f o t o g r a f i k i ©

t  jakieikoiwiek fotosn-aHi s io  n a S u M s in e J  w i e i k o r t r  ,  
wykacuje het- z a t r a t y  p o d o b ie ii.s iv ’a  1019

Z a k ł a d
fotrsgraUR' s J J .

I ,w 6 w
ł l i s d c a i i e k r .

Dr. E m il W ech sler
lekarz chorób wewnętrznych , 

s p e c ja l is ta  w  ch orobach  ż o łą d k a  i  je l i t ,  
po długi h studjaeh na klinice profesora Ust 
ordynuje od 3. do 5. we Lwowie, p >f 

liczba 15.

Ostia we Wiec! n u
Ciur V I ki

10*9

Zm  pomieszkania.
A d w o k a t  d r .  J a i ó d  H o r o w i t z

m ieszka pod 1. 16 ul. T eatralna.

T h i T h 1 HR SRARBŁ.A 

w l  &
O.Tst • pożagn lny występ pani Aleksandry 
Steem teld Klamżyńskioj. prima on. oner włoskich 

i i gości i: n i występ p. Ignacego W armutha, tenora
opery włoskiej.

Na ogółu • żądanie

Łucja z Łam m erm orn
o: era w 3. aktach Donizetteeo.



DZIENNIK P O L SK I z dnia 12. Lutego 1891.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po r / t  centa od wyraZu.

Do m y  i P a r c e l e  we L w o w ie  sprze­
daje z powodu przesiedlenia  się na  

wieś pod warunkami dla kupujących nad­
zwyczaj korzystnymi i plan sytuacyjny 
kom pleksu  dotyczącego bezp łatn ie  wydaje  
E m il  B e r te m il ia n  B r a je r ,  ul.  B ra -  
je ro w sb a  10. 84

N a j l e p s z e  t r u n k i
American, Spirit old Spirit

i Cognac c o c t a i I.

No w e  k u rsrs z dniem 2. m arca  1891 
a) d la  ąsp iraorow do służby jed n o ­

rocznej  ; b) celem przygotow ania  do e g za ­
m inu  oficerskiego. Wojskowy Z ak ład  
naukowy we Lwowie, ul.  A k ad em ick a  8 .

Pi s a r z  g m i n n y  M ich a ł  B a ła ń d iu '  
żonaty ,  obznajomiony z ustawam i,  

zdolny i pracowity ,  posiadający  dobre  
św ia d e c tw a  i l is ty  pochwalne, poszakuje  
miejsca,  może przyjąć  k i lka  gm in  w ie j ­
sk ich  lub  miasteczko. Bliższe  w iadomości 
p ro s i  posy łać  l is tow nie  w pros t  do M i ­
c h a ła  Bałańdiuka.  s e k re ta rza  gminnego 
w T o u s t  m ko ło  G rzym ałow a .

J i r y ż e ł  (suka) z oryg inalnej  pięknej W  ra sy  angie lsk ie j  t resow ana  i ułożona 
do sp rzed a n ia  u Ju rk iew icza  w Kałnszu,

Ek o n o m n  samois tnego żonatego p o ­
szukuję  od 15. m arca  b. r. Św iade ­

c tw a  jak o też  warunki  n a d s e ł i ć  t y l k o  
w o d p i s i e  pod a d r e s e m :  S tan is ław  
Agopsowicz,  w K rupce ,  poczta  Komaruo.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

i  p a r t a m e n t  na  I.  p ię trze ,  sk łada jący  
A  się z 9 - c t u  pokoi z przynależno-  
śc iami,  z osobną k la tk ą  jehodową do 
ogrzew ania ,  w o d sc iąg am i,  łaz ienką ,  nmy- 
w a ln ią  po łączoną  z wodociągami,  te rasą  
do p ięknego  ogródka, należącego wy 
cznie  do tego a p a r tam e n tu  przy  ulicy 
Bra je row sk ie j ,  od 1. kwietnia  1891 r 
5, 4, pofcoj© 7 p rzynaleźy tośc iam i 
S k l e p ,  s t a j n i  ę .  W o z o w n i ę .  
Skład na  towary  wynajmuje Z arząd  
realnośc i  E m ila  B e r te m il ia n a  B r a -  
j e r a ,  w godzinach  9.— 12. i 3.— 5.

Ul ic a  G ołęM a 1.  1 5 ,  pokoje k a w a ­
lersk ie  do wynajęcia . 99

H E R B  A T  13 Familijną
«/, k i l o  1*80 i 2  z ł r .

Znakomite W Y S I E W K I  z herbat 
>|, k i S o  1*40 i z ł r .  1 -7 0

poleca H A N D E L  1025 b

Aiberta S z k o w r o n a
L w ó w , F la c  M a r ja c k i  i .  7 .

L E Ś N I C Z Y
z niższym egzam inem  państwowym, i kil­
kunasto le tn ią  p ra k ty k ą  lasową, obznajo- 
miony z hodowlą chmielu,  z dobrem i 
świadectwami i rekomendacją, poszukuje 
odpowiedniej  posady  -_d 1. marca lub 
kw ie tn ia  r .  b. Z g ło szen ia  łaskawe przyj­
m uje  pod a d r e s ą :  „Leśn ik” 2 —2 u Wgo J 
E .  W ójc ickiego,  rządcy w Ja tw ięg acb ,  | 

poczta Krubienice. 1160 i

K i e a e e e e e o e e e e D e o e e ę t

BOM BANKOWY i KANTOB WYMIANY
*

1021

Amatorowie i Amatorki
dobrego nabiału , dobrej knw, i 
dobrego, prawdziwie domowego zdro-1
wego wikta, dostaną w mleczarni SK ŁA D  KAW Y T

w e  J L w o \ v i e

przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,
J t u p - u j e  i  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po kursie dziennym  b e t  doliczenia prow izji.

Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupony, przyjmuje ze gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają, się odwrotną, pocztą.

t t e e e e & e o e o e e o e e e e t y

przy ulicy Grodzickich lózba 4, we 
Lwowie.

11 1 Z głębokim szacunkiem
Piotr W innicki.

W  Izydorow ie
(o. p. Żurawno stacja kolei Stryj)

są do nabycia
2 ogiery 4-letnie krwi orjentalnej 

i 2 buhajki krwi oldenburskiej.
B liż sza  wiadomość Z a r z ł | d  D ó b r  

I z y d o r ó f f b a .  1114

J . I . A . S
50 morgowy 80-letni, bukowy, i jo­
dłowy, przy kolei położony na wyrąb 

do sprzedatra. 1047

Zgło-zenia przyjmuje Bogdan  
Piotr B oh osicw icz, Baniłów ruski

O C O O O r x X ) O G o o o o o o o b O O O O O O O

Obrazy i fotografje
wprawia 

do ram i Passepartoots
0  po umiarkowanych cenach  q

B  Zafcład iutroligatorsti i galanteryjny §
§  J a n a  K o s t i n k a  §
O  we Lwowie, przy ulioy Batorego 1.26. g  
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 5 ? -  -

w nujleps-y®  g ;ltuoku

ARTURA KOSCICKIEGO <o
we Lwowie, Chorążezyzua ^ 4 4 ^

. C£ K “ . ” S ' 4

frsnko. lQ0S

Nie mam wcale tych  ga tn n  
ków kawy, które drudzy pod 
nazwą mojego godła  ogf:; 
sza ją  i każdy sam się p o ­
konać może czy dostan ie  
gdz ie indziej p o  te j  c e n ie  
t a k ą  k a w ę  J a k  u io ja  
c o  d o  J a k o g c i 1 om a*  

k n .

Kawa palona v . Ł  zł. 1'29 cl.

Polecamy

K a s p a r k a  Z b ió r  U s ta w
i rozporządzeń Administracyjnych

w K róles tw ie  G alic j i  i Lodomorji  z wielkiem księstwem Kiakowsk.em. 
Po d ręczn ik  dla o rganów  e. k. W ta d z  r z ą d o w je h  i W ła d z  autonomicznych. 
W y d an ie  trzosie popraw ne  i pomnożone 6 tomów zł. 25, egzempl. oprawny zł- *9.

D la  Szanow nych  p renum eratorów , k tórzy dawniej a lnnow al  i i i ie 
odebral i  t o m  VI. wzmiankowanego dzie ła,  z n i ia  s ię  cen a  tego  to-wtt 
z ł.  ii n a  t y l k o  z ł .  4  — jak  długo s ta rczą  egzemplarze .

D la  tego upraszam y o niezwłoczne zgłoszenie  się  do podpisanej 
k s ięg arn i ,  pos iada jące j  dzieło powyższe n a  g łównym  składzie.

Seyfarth  &  C zajkowski
Księgarnia we Lwowie. ii6i

O G Ł O S Z E N I E .
Pierw bze roczne

Z w y c z a jn e  Z g ro m a d z e n ie
C z ł o n k ó w

Stowarzyszenia earej. z ogr. porcką 
odbędzie się

dnia 24 lutego 1891 o godzinie 10. przed południem
w tali Bady powiatowej w Brzeżauach.

P o r z ą d e k  d z ie n n y :

Ilustrowane czasopismo humorystyczne

„ Ś  M I G U Ł
wychodzi  we Lwowie od la t  s iedmiu n a j r e g u l a r n i e j  dwa 
razy  miesięcznie  (1 i 15.) i odzuacza s ę r raw dziw ym  humorem 
i w ybornem i i lu s trac jam i ,  wykunanemi przez  na jznakom itszych  

ar tys tów  po lsk ich  i zagranicznych.
C a l i  p»Msa polska uznała  „ Ś M I G U S ” jako  na jlepsze  

pismo hum orystyczne  polskie.
P o  „ Ś M IG  U SA" ja k o  b e z p ła tn y  d o d a te k  d o łą ­

c z a n e  b y w a /ą  u tw o r y  f o r te p ia n o w e  n a s z y c h  n a ju lu -  
b ic ń * zy c h  k o m p o z y to r ó w .

P rzed p ła ta  na  „ŚM IG (J3‘ wynosi:
We Lwowie: Nu prowincji:

k w a r t a l n i e ...................1 zł. k w a r ta ln ie  . . I zł. 20 ot.
r o c z n i e ....................... 4 zł. | rocznie  . . .  4 zł. 80 et.

Prenumcra' ? 
n is t rac ja  „ D . jc u u ik  
wszystkie księgarni

przyjmuje  a d m in is t ia e ja  „Śmigusa" ,  admi- 
ia  T u lsk iego” i „Biuro dz ienn iku1,. “

In spektor gospodarczy
z K i ięs tw a  Poznańskiego, 43 l a t  l iczący ,  
władający polskim i niem ieckim  J?7!’" 
kicm, louary  1 b bez żo ny, a m ający  z * ‘ 
świadczenie bardzo dobre, szuba s t a łe Do 

miejsca od 1. kwie tn ia  1891.
W reszc ie  jako

podróżujący lub kasjer.
Łaskawe o f tr ly  proszę p r z e s ł a ć  P ° d  

ad resem : J ó z e f  S ik o r sk i,  B r o d y  Bez. 
Poseu.

Para koni
złoioguiade, miary 16, miastowe 
frontowe i bardzo chodziwe za c nę 

1000 zł. do sprzedania.

Zarząd Dóbr W ybranówka
Stacją  k o l e i  p o d  L w o w e m .

Z a k o p a n e .
Zakład hydropatyczny otwartym zostanie dnia 1. marca bież. roku. 
W zakład2*® zaprowadzone zostaną najnowsze ulepszenia. Mieścić 
on b(|ńz*e °becnie 84 pokoi. Ceny od 1-go czerwca zniżone

20 procent.
Na żądanie wyseła się prospekta.

^dm iu is tra to r ; Właściciel i kierownik zakładu:
M- I ar°S2yński. Dr. Chramiec.

o 

1133

1. Spraw ozdan ie  Dyrekcji  z c .y n n o śc i  z a  rok 1899.
2. Sp raw ozdan ie  komisji  rewizyjnej z odbytej l u s t r ? 1 j i  z l ę k n i ę c i a  rachunków  

z wnioskiem  udziel nia Dyrekcji  *b .o lu tor ,u in
3. W niosek  R ad y  nadzorczej co do rozdzia łu  czystego zysku.
4. W ybór  t rzech członków Rady nadzorcze j .
5. W y b ó r  komisji  rewizyjnej  na  rok 1891.
6". W nioski członków.

Z B A D Y  NADZORCZEJ.
Prezes  J ó z e f  J ę d r ze jo ia ic z .  Sek re ta rz  D r .  S ch a tze l.

n j i

* * *  % A  i | A A  -w *
r U U  - im

B L A H I C a ^  .  {
*  NA  J O D Z I E  Z C L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  £

A p r o b o w a n o  p r r o r  A k a d e m i ą  m e d y c z n *  w  P a r y ż u ,
• d o p t o w a o e  p r r e z  Form u la rz  u f ic ia ln y  f r a n c u s k i ,  s a o k -  M & i K Q  

o io u o w a o e  p r z e t  r a d e  M e d y c z iu j. w  P ete rsburgu . ^
P o i i a d a j f o o  r ó w n o o te ^ a i e  w ła s n o ś c i  J o d u  t ż e la z a ,  

p ig U ik l t e  i k u t k u j ł ^ w y ł ł ę z n i e  w e  w a * y * tk io h  r o d a a j a o h  i8 » »  I g

Par *tjpe tnie męskich spodni zimowych z doskonałych zimowych m a te ryj
" ^ H u s k i c b  ‘ffy zostać tu skutkiem zawieszenia wypła t  firmy, d la  której byłyi 
Łnfe; naczon<f’ Snr,ZyYlałem G ecen ia  pozbycia ich za jakąkolw iek  cene l a r t j a m i  lub
i n  .8 “ z° W e d e  . s k i 'iJ\  tedy  .H , e  g w t w w e ’ L « j n « w s z e j# %  z r o D l o u e ,  g . u h e ,  m o c n e ,  c i e p ł e  1 ~

i d obre
b e z  z a r z u t u

Z iie o itre  s p o d n i e  m ę s k i e
11. sor ta  

tylko zł. 19o |I I i i i .  aorta  I 
| t y l k o ^ Ł ^ 7F.|

I
' N a j lT y is ,- f  (i ,l :-c:u-*enlti n a  p l e r w i z y c h  w y s ( a n « i l>  h w i u l o w j e h  

o tl  r o k u  IS 6 7  p o c z ą w s z y .
W .

j - f y  Należy zawsze żądać wyraźnie:

J

Łom pany

EKSTRAKT MIĘSNY.
T y c i u j i  P  t t e i i  W y r a i t o y ,  wyrażony podpis 1

tylko z“ roboty) a n iech  n ik t  nie wątpi,  i e  s a  to s p o d n i e  s i l n e  
nr.!?!;®, c l® 1*’ ” 1, t r w u ł e  i odbiorę je  napow ró t ,  jeżel i  to nie j e s t  czy stą  

%  — ? ?  spodnie te szybko się rozsprzedają ,  niech się więo k a id y
 ̂ dzy zrob*j 11 , . le obstalunek, a przytem  podae należy długoód w kroku i szero-

koś o w *°drach. — R ozsy łka  tylko za pobran iem  lub  gotówką.

Adres; ̂ p f e l ą  j £ l e i d e r  A u s y e r k a n f t )  H a g a z l n e
ff'ien, I ,  F le is c h m a rk t N r. 8 )6 3 .  136

®  w * /* ł  w  D i r  i l i  8
l0kłrłom 9rode,c terapeutyczny, nadzwyczaj ailuy. dó 

®  OsiŁtdonyah or*łniMma 1 d0 wameeziiania kooatytucyi limfatycinych, słabych lub
A  H. B .— Jod nioc«y»t*go lub lójpautago kolasa, j Mt lokar- ^  

stwem olopowoom, ro idnain ia jłcam . Jako dowód o*yatoioi i y / y  
autautycznoAcl prawdaiwych PIGUŁEK BLANCARDA, tfdaów  
należy, nasz* pieczęć na i r t b n t  1 podpił n t l i ainlolojaay poloiony/  
u  spodu nlelonej etykiety. .
0 ^  A p U k a rt w P a ry iu , *RUE BO NA PARTS, 4 a

WY8TBZCOAĆ Slf FALfZERlTW.

C U

L i e b ł j - a  E k s t r a k t  m ięsny  s łu i j  
do na  ychm ias to  • c g 0 ł-rzyrzą 
dzeuia doskonałego r- sełu p osl.* 
nego, jako  też do popraw ien ia  
i zaprawiania  sm aku ' wszelkich 
rosołów, sosów, j a r z y n  i potraw 
m ięsnych, i p rzysparza  zarazem 
w gnsposparstw ie  domowem przy 
należyte iu  u ż y c i u ,  n i e t y h o  
n a d z w y c z a j n ą  w y g o d ę  
lecz także  c c i e l l Ł i e  zaosz-zę- 
dzenie. -— W yciąg  ten  jes t  te ł  
n iemniej znakom itym  środkiem1 
wzmacniającym L a  wątły .1  ij 

ł h o r y r h  esob.

na etyk iecie każdego stoika w niebieskiej barw ie się znajduje. 
Główny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austro-Węgier.

Karol Barch e. k. austr. nadworny dostawca w "Wiedniu,
J. W o llze ile  9 . 895

Składy gló *n= u C u . Q r o 8 8 a a 8 8 »  i  i P i o t r a  M ik o la s c U *  we Lwowie

t e r ś c i o n k t  z a r ę c z y n o * ® :  
o b r ą c z k i  ś l u b n e ,  

kompletne wyprawy wesslne;
oraz wszelkie

biżuterje ze złota i srebra
poleca po na jprzystępn ią jszych  cenach.

1002j u b i l e r  i z ł o t n i f r ,
we Lwowie, hr.t-1 F u ru p e jsk i ,  pi.  M a d 1111*5* 1

Tylko nieeksploduĵ ca Nafta.

D I T I A B
WE E W  O W IE

stiad gal. nafty Oziminy
w y ł ą c z n ą  s p r z e d a ż  

D i t n a r a

S i i l j B D
przypom ina Zarząd Dworu Łapszyn

p. Brzeżany 
Nr. 0 0  z truflami 7 zł. 50 ct. kilo 
Nr. I  wyborny G „ 5 » r>
Nr. i i  doskonały 5 „ 50 n *

Bulion nasz w handlach tylko 
w formach podkowy z krzyżem
sprzedają. H38

e t r o l ®
( D iim ars, sicherheMs Petroleum)

i  litr nafty salsnowt; podw. rafia. 22  c i
o  g  4 l*?7P  h  1  m .. cos!iedar8.-.tej ,, 20 „^  l&PIńUUUjt3 a  „ śżitsssrs z: wytuch.1 „

pA [ o i i t z o w ^ a t  z a h n p s t e  *n s * # r * « d p l « t a c l t  » *  
c* ę2'-.imfy ntf. iiiPT

£* - .  „  -  - o -  ^  * Tr?)  10 litrach 2 centy na litrze 
h |  prcy he<ak. waż. koło 140 Id. stosowny rabat.

CHOROBY PIERSIOWI

Syrop 2 PoM ohm Wapna
pp. GH1MAULT et O -  Aptekarzy
S yrop ten pow szechnie zaleca-

1 iobnrzv nader skuteczne ny przez lekarzy , n chorobach
sp raw ia  dzia an i ^ ;

najuporczy tusze katary  - * W  
b e Z ł y  piucne «  « tCto * d t V ,
P o d trzy m u je  J
noszenie w n u n stan ^ y  .,
U k  « ™ - i  f  ^ £ : £ L

Bezpłatna odstawa do tiomu cd 5 litr. zacząwszy v<e Htasnym wozie,
T 4 - 1888

się i chory 
zdrowie.
SKŁAD w Paryiu, «, Bll« TWenne 

1 w ^ównyci aptekałb.

P R A fD Z iW r LIKIER BEREDlCTiłffi
O p a c t w a  F e c a m p  w e  F r a n c j i

wyiwuriiego smaku, wzmacniający, pomagający t raw ien iu  
i obudzający apetyt

jeden z najlepszych Likierów 5<o

W ymagać , aby etykieta  
kw adia iow a  znajdowała
się na  spodzie butelki z . ' 1
w ła sn o rę c z n y m  p o d p ise m  u — — I .. .________ -
głównie dyrygującego. ^

o Skłf Ju ! n t ' l tly w FECAKP w e F rancji. Agencja g łówna w Paryżu. 
B|: iU v » rd iiausiu. ^  ^

V ź K r r A B ^  .n ^ E t n  b e n e d i c t i n e
Rarąuesd^P0sć^enprance ct 4 j Eiranger

Ludzka ; Markiewicz, Byuek liczba U

D ostae  można we Lwowie u pp. N. 
l i rand ler ,  dom komisowy; A lber t  
Sz -owioń, plac M arjaeki  7 ; Hauser  
et Bienieelii , c u k ie r n ic y , Ferd .  
G ross;  Edward F ra n tz ,  handel  win 

_—  ^  T a rn o p o lu ; K. Kruszyński  et P .
Kuotecki,  w cukierni na u l i .y  Karola

0:S

która niewydając żadnegc odoru, pali się oszczędnie p :ęknvra 
jasnym płonreniem w  każdej lam pie, tak o płaskich, jak 
okraałych palnikach, sprzedaję w moim głównym składzie

Sykstuska 47

1 l i t r  po cen ie  20 centów .
Kupującym na raz 10 litrów opuszczam  z tej ceny

2 centy i odstawiam zamówioną r.aftę własnym wozem do 
domu. Kupującym zaś całemi teczkam. zawierającemi około 
180 litrów daję przy tej zuiżonej cenie jeszczs zn«czi y 
rabat.

Nafta ta, ponieważ przy w ysokim  stopniu ciepLi 
je s t  n i e z a p a ln ą ,  nadaje się szczególnie do oświetlenia 
takich pracowni i lokalów, gdzie robota odbywa fię wśród 
bardzo wysok ej ciepłoty i gdzie wskutek g o r^ a  często 
zapala się zwyczajna nieeksplocbrjąca nafta, posiadająca sto­
pień niezapalności ustawą przepisany. 1022

P io tr  Miączyńskh
w e  L w o w i e .

€ > ■ € 3 -  O O t J O O O O  € H ł

t o w a r z y s t w o  p o w r o ź n ic z e

Stovarzy<*zenie zareJ«strowane 2 P °f^k4 ograniczoną i subw en- 
c jon°waQe Przez W ysoki W yń213* “rajowy we Lwowie

poleea swoje ^

wyro oy powroźnicze i sieciarskie
tudzież

p a n v  d °  i n “ 8 ^ y i 1 - g u r t y  d o  w y b i j a n i a  w ó z k ó w ,
y  c h o d n i k i  ^  k o r y t a r z e  i  t .  p .

w najlepszej jakości po cenach  um iarkowanych, 
w g k u te k  pow rotu stypendysty naszego, posłanego kosztem

r r  W ysokiego W y dziw ił k raj6We % fabryk powroźniczych w Pochlarn  
i W iedniu, jesteśm y  w możności dostarczać najozdobniejsze naw et, 
a do ad w kraju  niew yrabiane artykuły  powroźnicze, jako t o : ^  
sieci do polow ania, na koni6, żałubnie, szpagaty kolorowe, apte- T  
karskie weż® d0 ®lł£aWel£» torebki m yśliw skie, nakrycia salonowe

i . . . in  brZ guzów i k  jj p0 cenach um iarkow anych. A  
Ponieważ doszło d 0 naszej  wiadomości od bardzo 
poważanych osób, i e h an d la rze  wyrobami p ow ro in i-
nam  nr łł a rłur., . 1 •___ o i n -------  ̂ r

iyjko ii eekspiouująca Nafta
We Lwowie w ap tek ach  pp. MiKola- 

eclia, Wey-iórskiego, R ucbera ,  Sk lep in-  
skiego i Beisera .

na stó ł, hamak*.

Przestrop’
czerni w a t p h weJ wart0BC1 w naaym nie , '  podszywając  się pod naszą  firmę 
potworzyli  P° ea. ymj  -aJU u !  ; P?  1 ^ " ro b a m i  powroźniczeiu: zasilając  
l ichemi tow aram i z domieszką jn ty  Ł kłakóvv P . T .  Publiczność  -  p rz  ‘
Drze itrzegamy kazdeg0> *e n lkum “ me Powierzyliśmy wyrobów naszych 
L r z e d a ż  — prosim y zatem z całem zanfaniem udaw ać  się  wprost do *1 
naszeeo Towarzystwa, gdzie tylko wyroby powroźnic , e z czystych silnych T  
knnoDi i uod kontro lą  ludal  zaprzysięgłych wykonywane bywają,  a oenniki
a a  ż ą d a n i e  od.vrctnie  da rm o i opłatm.e wy8. IaJ gięf  10°  '

Ks. Lson Pastor. warceli Swiechowski.
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K an tor w ym iany  
|  c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego S
^  kupuje i sprzedaje |

w s z y s t k i e  efekta i monety
>0 kursie dziennym najdokładniejszym, nie ucząc i-adnej prowizji.

Jako dobrą I pewmą lokację
p o l e c a  1006 S

4«/a°/c listy hipoteczne 
5o / 0  listy hipoteczne premjowane 
5°/0 n .  bez premii . <
4*/,% listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
4 1/,°/„ „ Banku krajowego 
4*/ ° / o  pożyczkę krajową galicyjską 
4°/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5°/0 » n bukowińską
4*/a°/0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4*/,°/o » propinacyjną węgierską /
4°/0 węgierskie Obligacje indemnizacyjne,

które to papiery Kantor wymiany tanku hipotecznego zawsze 
nabywa i sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych.
UWAGA - Kantor wymiar j Bankn hipotecznego przyjmuje 0a 

P T  kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne miej­
scowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony Za, go­
tówkę, bez wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedyme |§j  
za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały sic kupony, dcsJ*^V  
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, którt w*m P° ^ ^

Y i j d a w t a  JOzei L a ^ k o ^ m c U . Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. |
T apier z fabryki czeiTańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego1 pod zarządem Franciszka Kattnera.


